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Tyle nas, ile ziemi. 


Wspomnieliśmy przed kilku dniami, że rzu- 
cono w Poznańskiem myśl utworzenia akcyjnego 
Banku ratunkowego celem wykupowania zagro- 
żonych majątków ziemskich, aby je potem wy- 
dzierżawiać obrotnym agronomom. Potrzebę za- 
łożenia tej nowej instytucyi motywowano między 
innemi i tem, że o już istniejących w Pozuaniu 
„Banku ziemskim i Związku ziemian nie nie sły- 
chać, gdy chodzi o ratunek korabia narodo- 
wego*. 
Na rzuconą myśl i uczyniony owym dwom 
instytucyom zarzut odpowiada obecnie p. dr. T. 
Jackowski, a że w replice tej mieszczą się nie 
tylko bardzo ciekawe informacye, dotyczące spra- 
wy własności ziemskiej w Poznańskiem, ale i 
wysoce cenne, wprost zasadnicze znaczenie ma- 
jące uwagi, odnoszące się do całego naszego 
społeczeństwa przeto niektóre ustępy przyta- 
czamy. 

Charakterystycznym ryseńf naszym — zazna- 
cza słusznie p. Jackowski — jest lekceważe- 
nie cudzych czynów, a przecenianie własnych po- 
mysłów. Stąd pochodzi, że instytucye nasze schną 
z braku środków i poparcia, gdyż wielu z tych, 
coby je popierać mogli i powinni, nic mie 
robią i mie dają, mówiąc, że daliby i pracowaliby 
wtenczas tylko, gdyby ich pomysły uwzględniono. 
Zapominają, że każdy czyn dodatni, choćby naj- 
skromniejszy, jest wart stokroć więcej, niż naj- 
piękniejszy a nie wykonany pomysł. Zapominają 
dalej, że w każdem przedsiębiorstwie musi być 
konsekwencya, że gdy się coś rozpoczęło, to trzeba 
kontynuować, zamiast rozpoczęte ganić, rzucać i 
coś nowego rozpoczynać. Nowych banków nam 
nie potrzeba; dajmy tylko zamiast krytyki 
pieniądze tym, które są, a spełnimy naro- 
dowy obowiązek i ulokujemy doskonale nasze 
pieniądze. 

Bank Ziemski płaci regularnie 4 procent dy- 
widendy, a oprócz tego uskładał już 820 tysięcy 
marek funduszów rezerwowych. Rozparcelował 
przeszło sto tysięcy mórg i osadził na nich około 
2100 rodzin. Kto z naszych krytyków znajduje, 
że to za mało, ten niechaj przeczyta sobie me- 
moryał komisyi kolonizacyjnej za r. 1904. Mam 
go przed sobą i cytuję z niego następujące liczby: 
Osiedlono do 1 stycznia 1906 roku 9121 rodzin 
i rozdzielono pomiędzy nie 185,818 hektarów, 
czyli około 544,000 mórg; rozchód ogólny wyno- 
sił brutto 319 milionów marek. Wynika z tego, 
że Bank Ziemski rozparcelował i osiedlił mniej 
więcej piątą część tego, co komisya koloniza- 
cyjna; ale że zrobił to kapitałem ośmdziesiąt razy 
mniejssym, niż komisya, bo ma, jak wiadomo, 
tylko 4 miliony akcyjnego kapitału. A więc 
zdziałał wiele. Wprawdzie Bank miał osaaników 
na miejscu, a komisya sprowadzać ich musiała 
— ale za to władze rządowe, które komisyi 
służą, bankowi konsekwentnie przeszkadzają. Nie 
przeczę, że w ostatnich czasach w poszczegól- 
nych wypadkach słusznie skarżono się na brak 
sprężystości w Banku Ziemskim, ale powód tego był 
przypadkowy tylko : prezes rady nadzorczej ehoro- 
wał ciężko, a dyrektor śp. Teodor Kalkstein dogo- 


~ rywał. Nie należy zapominać o niespożytych za- 


sługach ś. p. Kalksteina, nie należy zapominać, 
że on przez Bank Ziemski nowe drogi wytknął 
akcyi, zmierzającej ku utrzymaniu w polskich rę- 
kach polskiej ziemi. Dwa tysiące rodzin, osiedlo- 
nych na stu tysiącach morgów to czyn, którego 
nic z kart dziejów nie wymaże. 

Bia charakterystyki drugiej  instytucyi, 
„Związku Ziemian“, przytoczę to jedynie, że ma- 
jąc tylko 89.000 mk. udziałów wpłaconych a 
40.000 różnych rezerw, miał on w roku zeszłym 
4 miliony marek obrotu. Dowodzi to, że pienią 
dze Związku nie próżnują. Związek Ziemian za- 
łożony został na to, aby połączyć wszystkich pra- 
cujących na roli i popierać ich interesy „przez 

upowanie, sprzedaż, wydzierżawianie, admini- 
stracyę i parcelacyę własności ziemskiej“, Udział 
wynosi 1000 mk., ale można wpłacać rocznie 
tylko 20 mk., t. j} owe 1000 mk wpłacać przez 
lat 50. Zdawałoby się, że do instylucyi o tak 
szerokim programie a łatwych warunkach przy- 
Btąpienia powinien należeć każdy, kto się inte- 
resuje |osami własności ziemskiej; zdawałoby się, 

Związek Ziemian połączy w jeden nierozer- 
walny łańcuch wszystkich naszych wielkich i ma- 
ch rolnikó*v, że ci mu powierzą swe oszczędno- 

1, aby niemi pracował w interesie wspólnym, 
ky kupował, sprzedawał, parcelował. Niestety 
dzieje się inaczej! Ledwie 500 członków liczy 
Związek, a wpłata przeciętna na udział wynosi 


. około 150 mk. Jest to wprost nie do pojęcia, że 


tak mało pamiętamy o owej odwiecznej przypo- 
wieści, podług której łatwo jest łamać pojedyn- 
cze pręty, ale niepodobna ich ugiąć nawet, gdy 
je się złączy w jeden związek. 

A wszakżeż ani Bank Ziemski ani Związek 
Ziemian nie wymagają żadnych ofiar od tych, 
których łączą. Płacą procenta regularnie, są pro- 
wadzone po kupiecku, mają wielkie rezerwowe 
undusze. I dlaczego tak mało znajdują popar- 
cia? Wszakżeż wolno każdemu, kto w nich coś 
złego widzi, na walnem zebraniu lub przez pry- 
watną inicyatywę o reformę się postarać? Źródło 
tego leży podług mego zdania w jednostronnem 
pojmowaniu narodowej solidarności. Wielu z nas 
sądzi, że ta solidarność jest cnotą jedynie z dzie- 
dziny abstrakeyj, że łączyć winna jedynie nasze 
umysłowe potrzeby i aspiracye, że obowiązuje 
nas do kochania tych samych ideałów, głoszenia 
na wiecach tych samych haseł, wybierania po- 
słów, tych samych, których komitet wyznaczy. Ci, 
którzy tak wyobrażają sobie solidarność, tkwią 
po uszy w tym samym błędzie, o który rozbijają 
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wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem, 


się od wieków w Polsce wszystkie dobre usiło- 
wania, a mianowicie w przeoczeniu bardzo po- 
spolitej prawdy, że nie samem słowem żyje czło- 
wiek i naród, lecz także chlebem powszednim. 
Solidarność w dziedzinie ducha nie uratuje pol- 
skości, jeżeli temu duchowi zabraknie ciała sil- 
nego. Panowanie duchów  bezcielesnych nie jest 
z tego świata. 

Powtarzamy przy każdej okazyi, że tyle 
nas, ile ziemi. A cóż robimy, aby tę ziemię u- 
trzymać? Robimy krytyki i projekty. Ale niech 
tylko jaki projekt czynem się stanie, to go zno- 
wu krytykujemy i porzucamy — dla mowego 
projektu. A czynimy tak, przekonani szczerze, 
że to potrzebne dla dobra narodowości. Naro- 
dowość naszą uważamy znów za jakąś abstrak- 
cyę, a nie widzimy, że to tylko pojęcie, obejmu- 
jące rzeczy całkiem realne, to jest naszą ziemię 
i naszych rodaków. Zdaje się mylnie niejednemu, 
że można kochać narodowość, a lekceważyć to, 
eo ją składa. Przez to powstał typ Polaka, który 
mówi, że kocha Polskę, ale gardzi (mniej lub 
więcej) tem, co inni Polacy robią. Do gardzenia 
ziemią nie przyznaje się nikt dzisiaj, — ale jak 
nazwuć tę obojętność dla spraw ziemi dotyczą- 
cych ? Kto pomiata instytucyami ziemskiemi, a 
nie pracuje nad ich ulepszeniem, ten zaiste ni- 
czem nie dowodzi, że nie pogardza ziemią 
naszą. 

Gdyby ci wszyscy co trzymają się zdala 
np. od Banku Ziemskiego byli włożyli weń swą 
inteligencyę i kapitały, gdyby w ten sposób ka- 
pitał Banku był dwa lub trzy razy większy niż 
jest dzisiaj, to byłaby kolonizacya uboższą o 
sto lub więcej tysięcy mórg polskiej ziemi, a my 
o tyle bylibyśmy bogatszymi. 

Gdyby Związek Ziemian miał więcej kapi- 
tału obrotowego, to tem skuteczniej mógłby bro- 
nić interesów swych członków. To jest jasne. 
Mimo to tych pieniędzy nie ma, społeczeństwo 
ich skąpi, chociaż tutaj nikt nie prosi o jałmużnę. 
Instytucye nasze dają procent i o nic więcej nie 
proszą, jak żeby społeczeństwo czynem okazało, 
że uznaje potrzebę solidarności także w dziedzi- 
nie ekonomicznej, nieodzownej towarzyszce dzie- 
dziny myśli i uczuć. 

Weźmy sobie za przykład prusaków. Oni 
przez swych reprezentantów, tj. przez sejm, uchwa- 
lili pół miliarda na walkę z nami, chociaż nie 
grozi im z naszej strony Żadne niebezpieczeństwo. 
Ale sama możliwość teoretyczna tego niebezpie- 
czeństwa nakłoniła państwo i solidarnie z niem 
złączony naród do tak wielkich oftar; które na- 
wet wielu z patryotów pruskich uważa za cał- 
kiem zbyteczne. Płaci naród od wieków podatki, 
nie odmawia ich i dlatego jest potężny. Inaczej 
było i: jest u nas. Podatków Polacy nie płacili i 
dlatego państwo ich rozpaść się musiało. Teraz 
płacimy je obcym państwom, na własną szkodę, 
ale jeszcze się nie wyleczyliśmy z błędów pra- 
ojców, jeszcze wstręt mamy do składania pienię- 
dzy tam, gdzie one służyć mogą rzeczypospolitej. 
Dla zaspokojenia sumienia dajemy nie wiele z te- 
go, co nam zbywa, a potem mówimy dużo o 
ofiarności naszej. Nie nauczyło się społeczeństwo 
nasze, że każda jego jednostka ma przede- 
wszystkiem obowiązki wobec narodu i że prawo 
do naszego majątku ograniczone jest tem, że 
ziemi nie wolno obcym sprzeda- 
w ać. To ostatnie skromne ograniczenie naszej 
złotej wolności zrobiliśmy dopiero w ostatnim cza- 
sie. Ale to nie wystarcza. Unarodowióć 
trzeba cały nasz majątek; urządzić 
go trzeba, aby służył równocześnie 
tak naszym osobistym jak ina- 
rodowym interesom. 


Kogo wybiorać? 

Henryk Sienkiewicz pomieszcza w 
ostatnim zeszycie Biblioteki Warszawskiej ar- 
tykuł, w którym pisze: 

Nie stawiam swej kandydatury do sejmu 
państwowego ani w Warszawie, ani w Kielec- 
kiem. Gdybym był wbrew mojej woli wybrany, 
musiałbym stanowczo zrzec się zaszczytu. Powo- 
dów tego postanowienia nie widzę potrzeby wy- 
jaśniać, są one bowiem natury czysto prywatnej, 
a zatem nie mogą nikogo interesować. Jeżeli zaś 
wspominam o samem postanowieniu, to jedynie 
dla tej przyczyny, że wobec tego nikomu nie 
wolno będzie mnie posądzać, że mówię pro 
domo mea. 

Tak jest! — nie mówię pro domo mea, nie 
polecam się niczyim łaskawym względom i nie 
daję nikomu prawa do przypuszczania, że upa- 
truję właśnie w sobie te zalety, których wy- 
magam od kandydatów do przyszłego sejmu. 
Zapewnia mi to zupełną swobodę w wypowia- 
daniu mych myśli i powiększa wagę słów moich, 
jako dyktowanych tylko przez miłość dobra pu- 
blicznego. , 

Pytaniem: kogo wybrać do sejmu, zajmuje 
się coraz więcej nasze społeczeństwo i prasa. 
Podnoszą się głosy, zalecające tych lub owych 
kandydatów. Jedni dają nam ekonomistów, jako 
najsprawniejszych przewodników na drodze, wio- 
dącej do ogólnego dobrobytu ; inni takich polity- 
ków, którzy odczuwają najlepiej duszę narodową, 
inni poczytują za główną zaletę znajomość zadań 
prawno-społecznych, inni pedagogicznych i wo- 
góle kulturalnych. Przedewszystkiem jednak wy- 
suwają swych ludzi stronnictwa. — „Kto nie 
należy do nas, ten tem samem jest nieodpowie 
dni i niegodzien* — oto w istocie rzeczy zasada 
i hasło, pod którem rozpoczynają się zabiegi 
wyborcze. A w ten sposób, gdybyśmy wysłu- 
chali wszystkich stronnietw, pokazałoby się, że 
wcale nie. ma ludzi odpowiednich i godnych. 

A jednak trzeba ich znaleść! trzeba ko- 
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|niecznie! Inaczej naród nasz, który ma świetną 
| przeszłość, który żył własnem ogromnem życiem 
| państwowem i który posiada tak odwieczne tra- 
dycye parlamentarne, jak mało który w Europie, 
może odegrać smutną i mizerną rolę w przy- 
szłym sejmie, a tem simutniejszą, im ów sejm 
większe będzie miał przed sobą zadania i im 
udział w nim naszych wybrańców  okazaćby się 
mógł bardziej decydującym o losach naszego 
kraju. 

| Powinno zaś być przeciwnie. Pomimo, że 
cesarstwo miało samorząd, którego nam nie 
| dano, a który mógł w Rosji przygotowywać 
ludzi do życia publicznego, pomimo, iż miało 
swoje własne uniwersytety, których nam brakło, 
powinien nasz naród, właśnie dzięki swej prze- 
szłości i w imię swej tradycyi zdobyć się na za- 
stęp ludzi, którzyby mogli zająć poważne i wy- 
bitne stanowisko w izbie państwowej, złożyć 
świadectwo odziedziczonych i przechowywanych 
w głębi narodowej duszy uzdolnień, odznaczyć 
się rozumem stanu, gruntowną znajomością 
spraw i ciężących na przedstawicielstwie zadań, 
odznaczyć się bystrością w wyborze dróg wio- 
dących do celu, prawością w taktyce parlamen- 
tarnej. A wreszcie powinien zalecać takicb, na 
których narodowem sumieniu i charakterze można 
w zupełności polegać i z całem zaufaniem zło- 
żyć swe losy w ich ręce. © 

Wszelki parlament jest to młyn, którego 
mechanika prędko oddziela ważne ziarno od 
plew. W normalnych warunkach pracy wrażenia, 
wywoływane przez sejmowych krzykaczy, mijają 
jak fajerwerki, zostawiając po sobie jedynie dym, 
istotny zaś wpływ, głęboki, wyciskający swą 
pieczęć na wszelkich sprawach i urabiający czę- 
sto przyszłość dziejową, wywierają w dłuższym 
biegu lat tylko prawdziwie wybitni przedsta- 
wiciele wielkich idei i silne a solidarne grupy, 
które idą za ich przewodem. 

Potrzeba nam wpływu — szukajmy więc 
odpowiednich ludzi. 

Ale gdzie ich znaleść i jakich właśnie nam 
potrzeba ? 

Kompetencya ekonomiczna i prawnicza jest 
niewątpliwie wysoce w posłach pożądaną, ale 
do rozwiązywania pierwszorzędnej dla nas wagi 
zadań politycznych, sama jedna nie wystarcza 
i zmysłu politycznego ani rozumu stanu zastąpić 
nie może. Również i odczuwanie duszy narodo- 
wej nie jest dostateczną w wybrańcach zaletą, 
bo przecież dusza owa może błądzić w wyborze 
dróg i wówczas należy -je-przed nią prostować. 
Najmniej jednak wystarcza przynależność do 
danej partyi. 

Jest rzeczą naturalną, zwłaszcza w krajach 
jednolitych, że każde stronnictwo stara się prze- 
prowadzić swoich ludzi; ale jeżeli mówi: „oj- 
czyzna, to jal“ jeśli wyłączność posuwa zbyt 
daleko, jeśli swój wpływ, swoje rozpow-zechnie- 
nie i swe panowanie, albo przekłada ponad inte- 
resy ojczyzny, albo je z niemi utożsamia, jeśli 
wreszcie wysuwa naprzód miernoty dlatego tyl- 
ko, że do niego duszą i ciałem należą, to wów- 
czas grzeszy przeciw narodowi i jego przyszłości. 
Społeczeństwo nasze chce i musi mieć wpływ 
w przyszłej izbie. 

Jest to kwestya tak dla nas doniosła, że 
bez jak najsilniejszego nacisku mówić o niej nie 
można. Tego zaś wpływu nie zapewnią nam ani 
takie mierności, na których dobro można tylko 
zapisać ciasny fanatyzm stronniczy, ani takie, 
którym zmienione stosunki przedstawiają się je- 
dynie jako złote schody, wiodące do raju mate- 
ryalnych korzyści lub zadowolonej ambicyi, ani 
takie, które stare patryotyczne frazesy przeku- 
wają sobie na nowa medale patryotycznej za- 
sługi, ani wreszcie takie, których niedawno je- 
szcze w najcięższym okresie naszego życia nie 
było przy społecznej robocie. 

A z tego wniosek: że winniśmy się strzedz, 
jak ognia, wszelkiej nicości, czy to skojarzonej z 
jednostronnym fanatyzmem, czy to z interesem 
osobistym, czy to z nieuzasadnioną ambicyą, czy z 
próżniactwem. 

Ale w takim razie po raz wtóry czeka od- 
powiedzi walne pytanie: kogo wybrać i gdzie 
wybrańców szukać ? 

Gdzie? — odpowiedź nie trudna, W całym 
kraju. W stronnictwach i po za stronnictwami. 
A również bez wahania można powiedzieć, jakich 
ludzi należy wybierać. Przedewszystkiem ludzi 
wybitnej pracy. Dzisiejsze czasy, jak- 
kolwiek trudnć, są jednak w porównaniu z po- 
przedniemi jakąś wiosenną zapowiedzią, Coś się 
oznajmia, coś kiełkuje, coś się zazielenia, poczy- 
na się ukazywać ruń jakiegoś zboża. Zjawiają 
się już nawet nieoczekiwani. ochotnicy, którzy 
mówią: będziemy żąć, wiązać snopy i zbierać 
kłosy. Otóż niel Nie ich należy wybierać, ale 
tych, którzy wówczas, gdy nad tą naszą rolą 
gwizdały najmroźniejsze wichry, kładli się na 
niej i ogrzewali ją własnem ciałem, aby nie 
skostniała zupełnie — i którzy wyrywali z niej 
ciernie i krzemienie. A mówiąc bez przenośni, 
należy zaufać takim niestrudzonym robotnikom, 
którzy pracowali oddawna i którzy 
to na jednej, to na drugiej niwie odznaczyli się 
tak wyjątkową wytrwałością, taką wyjątkową i 
owocną energią, tak bezprzykładną czujnością 
że owe przymioty wyniosły ich znacznie ponad 
poziom zwykłych pracowników. lo są ludzie nie- 
tylko ogromnej zasługi, ale zarazem niepospolici ; 
tacy odznaczą się i uzyskają wpływ wsgędzie, a 
zarazem wzbudzą szacunek i podziw tak dla sie- 
bie samych, jak i dla zbiorowego ciała, do któ- 
rego należeć będą. f 

A następnie należy wybierać ludzi w yb i t- 
nej wiedzy. Fanatyczna nienawiść wzniosła 
przeciwko nam prawdziwy mur uprzedzeń. Szka- 
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lowano nasze dzieje, szkalowano tryumfy, szka- 
lowano zwłaszcza epokę upadku i życie porozbio- 
rowe. Przekręcano fakta i fałszowano na własny 
użytek historyę. Byliśmy społeczeństwem wyjąt- 
kowu przez los prześladowanem, a czyniono nas 
prześladowcami —. byliśmy rozbici a przedsta- 
wiano nas jako rozbijających ; byliśmy niejedno- 
| krotnie zawiedzeni, a widziano w nas przenie- 
wierców. I czyniono tak nie tylko na polu histo- 
rvi. Obok kłamstw historyczno-politycznych wzno- 
siły się i wznoszą, nie z jednej, ale ze wszyst- 
kich stron całe góry uprzedzeń, zmyśleń i fał- 
szów nawet etnograficznych, społecznych, ekono- 
micznych i wszelkich innych. Obecnie należy je 
zwalić ; ale byle kto tego uczynić nie może i nie 
zdoła. Trzeba nam do boju z tą „potęgą ciem- 
noty“ i złości szermierzy, otoczonych uznaniem i 
powagą szczególnie silnych, przywykłych nietylko 
|do walki, ale i do zwycięstw. Tem gorzej dla 
i nas, jeśli ich nie znajdziemy, albo jeśli znalazł- 
szy, pominiemy. Które stronnictwo ma ich w s0- 
bie, niech ich da. Wszystkie powinny w imię 
miłości dla kraju ich szukać i oddać im 
głosy. 

Tak nakazuje patryotyzm i to jest jedyna 
droga, Żeby coś znaczyć, Żeby skutecznie dzia- 
Iłać, żeby czegoś dokonać, żeby coś osiągnąć. Nie 
zapędzajmy się zbytnio w stronniczych zapasach, 
nie wysyłajmy mierności, których jedyną zaletą 
jest kokarda d-nego stronnictwa. Szukajmy w 
całym kraju ludzi najlepszych i nie obawiajmy 
się, że pójdą rozbieżnie, albowiem na wewnątrz 
musi ich obowiązywać solidarność nie tylko 
względem siebie, ale i w stosunku do posłów 
naszej narodowości z poza granic Królestwa. 
Szukajmy wśród polityków, ekonomistów, praw- 
ników, historyków i publistów, rolników i prze- 
mysłowców ludzi najbardziej stwier- 
dzonej zasługi, ludzi pracy, ludzi najzna- 
komitszej wiedzy i największego 
talentu, a gdy znajdziemy takich, którzy z o- 
wymi przymiotami łączyć będą wielką miłość 
kraju i niezłomny charakter, wówczas będziemy 
mogli sobie powiedzieć, że spełniliśmy patryo- 
tyczny obowiązek. Henryk Sienkiewicz. 


Listy z Warszawy. 


Warszawa 14 października. 
Zamachy. — Cenzura. — Śmierć ks, Trubeckiego. — 
Strajk w cukrowniach.) 

„,-« Socyaliści warszawscy dali znak Życia W 
Markach (osada fabryczna, blisko Pragi) zabito 
z rewolwerów trzech strażników ziemskich. (Poza 
obrębem rogatek policyę zastępuje uzbrojona 
straż ziemska). Dwóch zmarło na miejscu, trzeci 
zmarł w drodze do szpitala. 

Następnie rzucono bombę do pałacyku wła- 
ściciela fabryki na Pradze, p. Briggs'a. Jest to 
Niemiec udający Amerykanika. Bomba wpadła 
do oranżeryi, gdzie zrządziła spustoszenia; zreszlą 
szkód większych lub straty w ludziach nie spo- 
wodowała. 

Sprawcy (jak zwykle) zbiegli, Wieść niesie, 
Że socyaliści już od dawna czekali sposobności, 
by wywrzeć zemstę na p. Briggs'u, który, uprze- 
dzomy, opłacał trzech strażników, pilnujących do- 
mu i fabryki. Szczegółów dotąd nie ma. 

Co do cenzury, zaznaczyć należy, że od 
chwili, kiedy — prędzej czy później — los jej 
zdaje się zdecydowanym, nie tylko nie osłabła, 
ale ostatkami swej władzy zamierza dać się nam 
najdotkliwiej we znaki. Mianowicie ci z cenzorów, 
których cenzury posłużyły za dokument przed fo- 
rum komisyi prasowej, a wystawiły w tak opła- 
kany sposób stosunki miejscowe, postanowili 
mścić się do ostatka na tych, którzy do podobne- 
go rezultatu w ich mniemaniu się przyczynili. 
W jednem z pism naszych, którego reprezentant 
uczestniczył w posiedzeniu komisyi, skreślił cen- 


zor prawie cały tekst — na złość! Charaktery- ! 


zuje to dosadnio ową instytucyęę z  marnemi 
i niskiemi naturami, w skład jej wchodzą- 
cemi. 

Nagła śmierć ks Trubeckiego, rektora uni- 
wersytetu w Moskwie, który, bawiąc w Peters- 
burgu, podczas konferencyi z ministrem oświaty, 
gen. Głazowem, zmarł skutkiem apopleksyi, jest 
wielką stratą dla rosyjskiego stronnictwa reformy, 
którego był jednym z głównych przywódców. 
Wieści o otruciu, jakie się skutkiem tego roze- 
szły, nie mają żadnych podstaw. 

Również niesłyszeliśmy nie o rozpowszech- 
nionej wieści w gazetach zagranicznych, jakoby 
we wszystkich cukrowniach Król. Polskiego 
groził niebawem strajk pracowników. 

Michał. 


Warszawa 14 października. 
(Nowa broszura. — Ks. Gralewski, — Samorząd 
miejski.) 

„ __ Pojawiła się tu broszura p. t. „Krajowa 
inteligencya w obec sprawy szkolnej*. Broszura 
jest głównie polemiczną z uchwałą 40-tu, zapadłą 
na konferencyi u hr. Krasińskiego, jako też ze 
znanymi wywodami prof. Aschkenazego co do 
zaprzestania strajku szkolnego. Broszura oświadcza 
się za dalszym bojkotem szkoły rosyjskiej, dopo- 
kąd dotychczasowa szkoła nie będzie przemie- 

nioną w polską, 

O ks. Gralewskim krążą dwie wieści. Jedna, 
że gubernator zażądał od władzy duchownej 
usunięcia go od czynności rektora kościoła N. P. 
Maryi Łaskawej i po odjęciu mu  tyiułów du- 
chownych na osadzenie jednoroczne w klasztorze 
w Obozach gub. płockiej, a druga, że w drodze 
administracyjnej skazano go na jednoroczny po- 
byt w Wiatce. Jedno czy drugie jest niesłuszną 
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. OGŁOBZENIA I PRZEDPŁATĘ 

przyjmują : we Lwowie: Administracya „Gazety 

arodowej* ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Haasmana; We Wiedniu: Haasenstein & 
a: (Otto Mass) Walfscehgasse 10, Rudolf Mosze 
Seilerstadte 2, A. Oppelik Griinangergasze 12, M. 
Dukes Nachf.; Max. Augenfeld & Emerich Tiessner 
I Wołlizeile nr. 9, Sehalliak Wollzeile 11, J. Dannen- 
berg Il Praterstrasse 33, Adolf Chulawski VI. 
Getreidemarkt nr. 13; E. Braun I. Rotenturm- 
strasse 9; W Budąpeszcie: Juliusz Leopold VII. 
Elisabethring 54: We ie n-M.: Haa- 
senstein & Vogler i G. Daube & Comp.; W Pa- 
ryżu: C. Adama Ciborowskiego nastepea: Ra- 
ozkowski 14, Cité de Trévise Paria. 

OENA OGŁOSZEŃ; Ogłoszenia zwy- 
ozajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 30 haL W łame za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal. Glosy publiczności za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatną kores- 

ndenoya 6 hal. od wyrazu. 
umer kosztuje 8 h., na prowincy! 10 hal. 
(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.) 


lewski pojechał dn Petersburga celem uzyskania 
uwolnienia lub bodaj złagodzenia wyroku admi- 
nistracyjnego. 

Za podpisanie protestu stronnictwa narodo- 
wo-demokratycznego ukarano także trzech leka- 
rzy, będących ordynatorami szpitali: dr. Kazi- 
mierza Chełchowskiego (szpital Dz. Jezus w War- 
szawie), dr. Wład. Jakimiata (szpital na Pradze) 
i dr. Macieszę z Płocka. Jako ordynatorów, po- 
bierających pensyę rządową, pozbawiono ich te- 
go urzędu. 

Komisya, mająca pod przewodnictwem 
Podgorednikowa obradować nad organizacyą sa- 
morządu miejskiego w Królestwie Polskiem, roz 
pocznie swe prace 24 bm. S. 


„Ruskie prawo państwowe.“ 


Czytamy w Czasie : 

Pod pozorem przywrócenia Włodzimierza 
Jarosławowicza na tron halicki, wysłał król wę- 
gierski Bela III. syna swego Andrzeja w r. 1183 
na Ruś. Andrzej istotnie opanował Halicz, ale... 
na swój własny rachunek. Utracił go już w na- 
stępnym roku, gdy król polski, Kazimierz Spra- 
wiedliwy, oddał Halicz zdradzonemu przez Wę- 
grów książęciu ruskieimu. Odtąd raz wraz pona- 
wiały się zapędy węgierskie na Ruś halicką, 


przyczem rozwinięty już wówczas talent interpre- 
tacyjny węgierski, który dziś mamy sposobność 
podziwiać z okazyi najnowszego tłómaczenia u- 
gody z r. 1867, zdołał ze zdrady, dokonanej na 
halickim księciu, ukuć tytuł prawny do posiada- 
nia jego dzierżaw. W r. 1214 słaby Leszek Biały 
zawarł z królem Andrzejem ugodę, mocą której 
8-letnia córka Leszka miała pójść za Koloma- 
na, syna Andrzejowego i otrzymać w posagu 
Halicz, który trzeba było dopiero zdobyć. An- 
drzej, obietnicą przeprowadzenia Rusinów ha- 
lickich na katolicyzm, skłonił papieża Honoryu- 
sza III do nadania Kolomanowi tytułu króła Ga- 
licyi. W zdobytym Haliczu nie zdołał jednak no- 
wy król się utrzymać z powodu oporu ludności 
i napadów książąt ruskich, z których wreszcie 
wielki Daniel usadowił się na stałe w Haliczu, a 
nawet koronę królewską z rąk legata papieskiego 
otrzymał. Wszystko to atoli nie przeszkodziło 
królom węgieskim tytułować się uroczyście i na- 
dal królami Galicyi i Lodomeryi, mimo, że Bela IV 
córkę swą wydał za Lwa, syna Daniela i stura- 
nia Daniela o koronę gorliwie w Rzymie po- 
pierał. 

To też gdy w sto lat później Kazimierz 
Wielki zażądał przeciw Litwie i Tatarom pomocy 
króla Ludwika węgierskiego, ten jako warunek 
pomocy ofiarował mu na sprzedaż państwo swoje 
ruskie za 100.000 florenów, wszelako z prawem 
odkupu od męskich potomków Kazimierza. Tego 
prawa odkupu zrzekł się w dwanaście lat pó- 
źniej, w r. 1364, mając już pewność, że po Ka- 
zimierzu tron polski otrzyma, że więc będzie pa- 
nem „Galicyi”] Lodomeryi* wraz z tytułem : król 
polski. I odtąd szczęśliwie spało to „prawo“ wę- 
gierskie aż do zaboru Galicyi przez Austryę, a 
potem, z małymi wyjątkami, znów aż do... de- 
klaracyi p. Oleśnickiego w sejmie galicyjskim z 
okazyi odnowienia Wawelu. 

Obszerniejsze nieco przypomnienię history- 
cznych podstaw „ruskiego prawa państwowego“ 
w Galicyi nie poda nas chyba w podejrzenie, 
jakobyśmy zamierzali wznawiać polemikę o „pra- 
wa“ węgierskie do Galicyi i Lodomeryi. Podno- 
sząc je, urzędowi „historycy“ austryacey ani 
chwili ich sami na seryo nie brali, a dziś walka 
o nie byłaby walką z wiatrakami, ile że od r. 
1867 do stawiania tej dzikiej pretensyi powoła- 
nym jest nie klub ruski w sejmie, lecz samo- 
dzielne państwo węgierskie. Jak dotąd, nawet 
koalicya opozycyjna, węgierska nie wystąpiła z 
tem żądaniem, a przynajmniej p. Oleśnicki zapo- 
mniał się postarać o upoważnienie z jej strony. 

Jeśli przypominamy dzieje tej fantastyczej 
pretensyi, to dlatego, że skonstruowane na niej 
„prawo państwowe“, jest bardzo ciekawym uni- 
katem w historyi Europy. Węgierskie uroszcze- 
nia do Halicza opierały się bowiem w XII i XIII. 
w. na aktach podboju częścią dokonanych, prze- 
ważnie jednak tylko usiłowanych, ale zawsze 
skierowanych przeciw Rusinom, przeciw ich pra- 
wowitym książętom i przeciw woli ludu. Widzie- 
liśmy nawet, że w XII w. oręż polski zasłaniał Ru- 
sinów przed węgierskim podbojem i przywracał 
ruskim książętom ich władzę. 

Otóż nam się zdawało, że dla dzisiejszych 
Rusinów prawowitymi panami MHalicezyzny w 
XII i XIII. wieku byli Jarosławy, Włodzimierze, 
Daniele i Lwy, a nie Bele, Kolomany i Andrzeje; 
że wszelkie prawa państwowe ruskie opierać się 
muszą na prawowitej władzy książąt ruskich, nie 
zaś na uroszczeniach ich wrogów i najezdeów; 
że protest przeciw polskiemu podbojowi nie mo- 
że się opierać na węgierskim podboju, a już naj- 
mniej protest przeciw polskiemu podbojowi rzeczy- 
wistemu na fikcyi podboju węgierskiego. Przywy- 
kliśmy bowiem do tego, że narody europejskie, 
o ile podnoszą prawno -państwowe Żądania, opie- 
rają je na swojej, nie na obcej niepodległej 
przeszłości państwowej, że jednem słowem, mają 
własne nie obce prawo państwowe. Dlatego 
ruskie „prawo państwowe“ w Galicyi uważamy 
za unikat w dziejach świata i dlatego radzimy 
politykom ruskim zrzec się jaknajprędzej tego 
swego prawa państwowego, jeśli u nieświadomej 
tajemnic historycznych ruskich Europy nie chcą 
wywołać wrażenia, że Ruś wcale przeszłości pań- 
stwowej nie posiada, 

My wiemy, że tak nie jest, że państwowość 
ruska była starszą od polskiej, ale wiemy także, 
że państwo ruskie runęło, zanim zdołało z roz- 


karą za „agitacyę w sprawie szkolnej“. Ks. Gra-lbitych szczepów ruskich uczynić ruski naród. 


i wszelkich towarów wełnianych modnych 
poleca neweści ma sezon bieżący. 
ME Próbki towarów wyszła na żądanie. 


Raj 
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W tem też tkwi zagadka całej obecnej polityki nie z ludzi uboższych, zapewnić opiekę tej wiel- 
ruskiej, w tem konieczność dla przywódców s kiej służebnicy Bożej, co acz z królewskiego ro- 
skich robienia polityki etnografic znej,! du, ukochała ubóstwo, cała poświęciła się na je- 
a niemożność robienia polityki history e z-! go posługi i zwaną była za życia matką ubogich, 
nej. W tem różnica między polską a ruską po- sama też zaznawszy goryczy nędzy, prześlado- 
lityką, między polską polityką historyczną a ruską wania, tułactwa. 

etnograficzną, w tem różnica polskiego a ruskie- | Postanowienie to czcigodnego poprzednika 
go zapatrywania na kwestyę Galieyi wschodniej. | mojego przejąłem jako świętą po nim spuściznę. 
I dodajemy: cała słabość, ale i cała siła polityki | Sam nie byłbym sprostał dziełu. Chwała niech 
ruskiej leży w jej etnograficznem stanowisku, będzie Panu Bogu, który widocznie błogosławił 
stanowisku zapewne od historycznego niższem, zamiarowi a cześć sercom szlachetnym, które 
ale dla Rusinów jedynie bezpiecznem i korzyści pospieszyły mię wesprzeć radą, ofiarami, pracą! 
narodowe zapewniającem. Ż chwilą, kiedy je Zanim wszystkim współfundatorom kościoła 
opuszczają, muszą — jak p. Oleśnicki — zejść złożę podziękę, chcę, Dostojni Słuchacze, choć na 
na manowce prawa państwowego... węgierskiego chwilę oderwać myśl waszą od materyi, od tych 
i sprawę swoją ośmieszyć. A przedewszystkiem | murów wyłaniającej się z ziemi świątyni, unieść 
na drodze do polityki historycznej muszą się| was w sfery wyższe i roztoczyć przed oczyma 
spotkać z innem prawem państwowem, prawem, 


nie będącem fikcyą austryackich kauzyperdów 
XVIII wieku, ale opartem w przeszłości na wie- 
kowej pracy cywilizacyjnej, a w teraźniejszości 
na dwóch najwyższych warstwach społecznych, 
na ziemiaństwie i mieszczaństwie: muszą się 
spotkać z prawem państwowem polskiem I 

we aaa LE 


Na większą Boga cześć. 


I oto stał się cud niemal... Czarne, zło- 
wróżbne chmury, co przez tyle dni nad ziemią 
naszą wisiały, rozpierzchły się gdzieś wczoraj 
i zniknęły, a słońce — tak długo temi chmurami 
zasłonięte — zajaśniało w całym blasku swych 
złocistych promieni. I zajaśniały w tych promie- 
niach niebios błękity i ziemica nasza szara. A 
w blasku promiennego, słonecznego dnia jesien- 
nego jakże wspaniały, jak majestatyczny widok 
tworzyły setki chorągiewek o barwach narodo- 
wych i krajowych, ta masa zieleni i festonów, 
co zdobiła w dniu wczorajszym olbrzymie ruszto- 
wania budowy kościoła św. Elżbiety na wzgórzu 
gródeckiem, jakże wspaniały widok przedstawiał 
ołtarz polowy i wysoko nad nim rozpięty balda- 
chim gronostajowy i jak imponująco przedsta- 
wiały się tłumy wiernych, co niby wielkie mro 
wisko zaległy olbrzymi plac budowy, zaległy 
wszystkie rusztowania pierwszego i drugiego 
piętra. 

A po nad tym tłumem gęstym, gdzie obok 
najwyższych dygnitarzy rządu i kraju, obok po- 
słów, profesorów wszechnicy, kapłanów — nie 
brakło miejsca i dla maluczkich, ubogich miesz- 
kańców dzielnicy gródeckiej a przyszłych para- 
fian budującego się kościoła, parafian, co z takiem 
utęsknieniem marzyli o swoim własnym Domu 
Bożym i co z taką radością wieść o jego budo- 
wie przyjęli — ponad tym tłumem widniała zda- 
la postać ukochanego arcypastersa, tak wielce 
około sprawy tej budowy zasłużonego, widniała 
zdala w złocistym ornacie przy ołtarzu, na któ- 
rym spełniała się bezkrwawa ofiara. A gdy z ust 
acypasterza padły słowa: „Oto jest ciało moje i 
krew moja* — i gdy chwilę tę świętą dźwięczne 
dzwonki cichym głosem oznajmiły — padli wszyscy 
na kolana, korząc się przed Boga Majestatem i 
łącząc słowami modlitwy z arcypasterzem. Była 
to najuroczystsza, najpodnioślejsza może chwila 
w całej wczorajszej uroczystości poświęcenia ka- 
mienia węgielnego pod kościół św. Elżbiety przy 
placu Solarni. 

Msza święta. 

Rozpoczęła się uroczystość punktualnie o 
10 rano cichą mszą świętą, którą odprawił ks. 
arcybiskup Bilczewski. Przed namiotem, okrywa- 
jącym ołtarz, zebrało się grono kapłanów, między 
nimi księża arcybiskupi Teodorowicz i Weber, 
dalej zajęli miejsca namiestnik A. hr. Potocki ze 
swą małżonką, marszałek St. hr. Badeni, prezes 
wydziału kraj. dr. T. Pilat, b. namiestnik Leon 
hr. Piniński, posłowie sejmowi w bardzo licznem 
gronie, wiceprezydent rady szkolnej kraj. dr. 
Płażek, profesor uniw. jagiellońskiego dr. M. Bo- 
brzyński, prezydent apelacyi dr. Tchorznicki, nad- 
prokurator państwa Hayderer, prokurator skarbu 
Korn, dyrektor poczt Seferowicz, radcowie dwo- 
ru Dembowski i Zaleski, grono rady miejskiej z 
prezydentem Michalskim i wieeprezyd. Rutowskim 
na czele, generalicya z deputacyami korpusu 
oficerskiego, członkowie komitetu budowy kościo- 
ła, sodalicya panów z prefektem br. Dormusem 
na czele, a dalej mnóstwo publiczności ze wszyst- 
kich sfer. Przybyły ponadto liczne cechy i stowa- 
rzyszenia ze swemi sztandarami, oraz straż 
ochotnicza „Sokół“. W czasie mszy św. wykonał 
chór mięszany „Lutni* pod batutą dyr. Jare- 
ckiego mszę c-dur Reinbergera, kapela wojskowa 
30 pp. zaś odegrała na wstępie „Stabat Mater“ 
Rossiniego, na końcu Wagnera „Pieśń pielgrzy- 
mów“ z Tannhausera. 

Po mszy świętej wstąpił na wzniesioną w 
tym celu kazalnicę ks. arcybiskup Bilczewski i w 
te słowa przemówił. 

Mowa ks. areyb. Bilezewskiego. 

Dostojni Słuchacze! W minionych wiekach 
całe wyższe, duchowe życie ludów obracało się 
prawie wyłącznie dokoła świątyń katolickich. 
Kościoły służyły nie tylko do celów ściśle litur- 
gicznych, lecz były równocześnie niemal jedyne- 
mi uczelniami, jedynemi galeryami sztnki plasty- 
cznej i miejscem popisu najwznioślejszej muzyki. 
Nie dziwnego, Że pradziadom naszym niedłużyły 
się nabożeństwa, ani milowa droga nie zdała się 
im za długą, jeśli wiodła do kościoła. 

Dzisiaj inaczej, Kościoły przestały być wy- 
łącznem ogniskiem nauki i sztuki. Myśl ludzka 
rozprószyła się i rozdziela na mnogie, dawniej 
nieznane gałęzie wiedzy i badań technicznych. 

ycie całe więcej niż niegdyś jest skomplikowa- 
ne, walka o byt trudniejsza, coraz też mniej w 
nas zdrowia fizycznego. Wszystko to razem wzię- 
te sprawia, że podczas gdy dawniej ludzie szu- 
kali Kościoła, to dzisiaj Kościół musi ich szukać 
i przedstawiciele jego muszą czynić wszystko, co 
w ich mocy, aby wiernym udogodnić i ułatwić 
udział w nabożeństwach. 

Mając na oku ten nastrój duchowy nasze- 
go pokolenia i te zmienione warunki bytu a tak- 
że fakt, że w wielu miejscach ludność kilkakrot- 
nie się zwiększyła, śp. mój poprzednik na stolicy 
arcybiskupiej razem z swym ówczesnym sufraga- 
nem, a dzisiejszym kardynałem księciem bisku- 
pem krakowskim powziął myśl wielką stawiania 
corychlej i jak najliczniej kościołów po wsiach i 
miastach archidyecezyi. Między innemi serce jego 
objęło swą pieczą także rozległą i ludną dzielni- 
cą grodecką we Lwowie. Kiedy miłościwie nam 
panujący monarcha darował miejsce pod kościół, 
ś. p. arcybiskup Morawski poświęcił je, zatknął 
na niem krzyż i pierwszy hojną złożył ofiarę. 
Postanowiono już wtenczas nadać przyszłej świą- 
tymi nazwę św. Elżbiety raz dlatego, aby wyra- 
zió wdzięczność i najgłębsze współczucie dla na- 
wiedzonego najcięższem nieszczęściem monarchy, 


waszemi jeden z tych bezmiernych horyzontów, 
jakich pełna jest nasza święta wiara. 
* 


Znawcy twierdzą, że piękny będzie dom 
Boży, który budujemy. Ale wiara katolicka od- 
słania, ukazuje mi w tym obrzędzie poświęcenia 
kamienia węgieliuego coś nieskończenie piękniej- 
szego, większego. Najprawdziwszemi i najprze- 
dniejszemi świątyniami Bożemi, głosi ona, to nie 
te kościoły z kamienia, ani bazyliki z marmuru, 
choćby je sztuka liczyła między cuda świata. 
Są niemi dusze nasze. Myśl tę podnosi apostoł 
kilkakrotnie, mówiąc z naciskiem, że kościo- 
łem Bożym my jesteśmy a przy- 
najmniej stać się winniśmy i 
możemy. Nwiątynie materyalne na to istniec- 
ją, aby nam ułatwiły, umożliwiły przebudowę 
dusz naszych na żywe świątynie Boga żywego. I 
nigdy Bóg nie spoczął z taką rozkoszą w żadnem 
tabernakulum ze złota, z jaką gości i mieszka w 
duszy czystej. 

Duszo ty ludzka, jakże zacna jesteś i 
wielka ! 

Myśl, że dusza przeznaczona na świątynię 
Boga, jest na wskróś etyczna i płodna w skutki 
zbawienne. Jeśli bowiem dusza jest świątynią, 
tośmy ją winni otaczać poszanowaniem. ważyć 
i cenić sobie wielce jej Bożą godność. Tymcza- 
sem ile dziś jest ludzi, co pamięta, co ceni so- 
bie tę swoją Bożą wielkość! „Gdzie dziś ludzie — 
woła znakomity znawca stosunków społecznych — 
gdzie dziś ludzie, co dotykają się siebie przy- 
najmniej z taką obawą, oględnością, z jaką do- 
tykają się swoich waz sewrskich, co patrzą na 
swą duszę z takim pietyzmem, z jakim patrzą 
na dzieła sztuki, rozwieszone po ścianach swoich 
domów, co starają się o jej piękno moralne 
przynajmniej z taką troskliwością, z jaką chodzą 
około zdrowia i piękna swego ciała! Giniemy 
z braku poszanowania dla siebie, który wyrósł 
w chorobę i prawo społeczne !“ 

Krzywdę czynilibyśmy naszemu narodowi, 
gdybyśmy doń odnosili jaskrawy ten wyrzut 
francuskiego myśliciela. Ale i u nas chroma 
i psuje się niejedno. Dowodem choćby ten odłam 
młodzieży, na którą coraz częstsze podnoszą się 
skargi, że poniewiera, kala, tarza swą godność, 
swe serce po śmietniskach występku a stargane, 
zużyte, wyniszczone grzechem życie odrzuca, jak 
gdyby było rzeczą bezwartościową. 

Choć nie dziwić się prawie, że ludzie nie- 
raz tak mało mają szacunku dla siebie, dla swej 
duszy, serca! Nie może mieć tego uczucia, komu 
sumienie powiada, że wart nie wiele, że zbyt 
często się skalał, poniżył, upodlił. Stąd wołam w 
imię dobra jednostek, w imię dobra pospolitego : 
miejmy w poszanowaniu duszę, serca nasze! 
Wprzód jednak... uczyńmy je czcigod- 
nemi! 

Dusza jest świątynią. Serce jakby ołtarzem 
przenośnym — altare portabile — tej świątyni. 
W świątyni składa się ofiary. Jakie my Bogu 
złożymy? W świątyniach pogańskich i staroza- 
konnych składano ofiarę z bydląt. Chrześcijanin 
ma je zastąpić ofiarą z siebie. On wyprowadza 
przed ołtarz swego serca codzień swój egoizm, 
zachcianki zmysłowe, ducha buntu, co przed ni- 
kim się nie ugnie, słowem wszystko, co nizkie, 
samolubne, małe — i te umiłowane bożki swoje 
zarzyna codzień bez miłosierdzia mieczem świę- 
tej wielkoduszności na ofiarę Bogu, aby w duszy 
nic już nie zostało, coby oko Boże smuciło, o- 
brażało. Wiem, że te ofiary przychodzą z trudno- 
ścią, że krwawi się w nich nieraz cała istota 
człowieka. Wiem, że trzeba prawie nadłudzkiej 
energii i siły woli i bezustannej czujności, aby 
wyniszczyć w sobie nizkie myśli i złe pragnienia. 
Dlatego też dużo prawdy znajduję w powiedzeniu 
owego badacza i znawcy serca ludzkiego, który 
nie wahał się oświadczyć, że choć bardzo ceni 
męstwo i poświęcenie żołnierza, narażającego 
swe życie w obronie ojczyzny i chętnieby go ob 
darzył wawrzynem, to jednak, gdyby miał do 
rozdania tylko jeden wieniec i był zmuszony wy- 
bierać między tym bohaterem a młodzieńcem, 
zwyciężającym stale ataki wroga wewnętrznego, 
to jest: wybuchy egoizmu, pychy, zmysłowości, 
złożyłby wieniec na skroniach tego o- 
statniego. 

Świątynią jest dusza człowieka sprawiedli- 
wego. Z tych zaś świątyń ludzkich pojedynczych 
buduje się jedna olbrzymia świątynia Żywa, czyli 
Kościół święty katolicki, którego fundamenty są 
w czyśćcu, cokół na ziemi a szczyty w niebie. 
I jak w budowie materyalnego kościoła żadna 
cegła ani kamień nie są rzeczą tak małą, iżby je 
wolno było lekceważyć i jak w ustroju i budo- 
wie społeczności ziemskiej każdy choćby naj- 
skromniejszy robotnik ważną oddaje przysługę 
całości: tak również w tej budowie duchowej 
powszechnego Kościoła katolickiego nikt nie jest 
bez znaczenia, jeden podpiera, podtrzymuje mo- 
dlitwą, dobrymi uczynkami swoimi drugiego, sam 
znowu od niego duchowej doznając pomocy. 

A głównym węgłem, na którym wywodzi 
się i rośnie ta żywa, ogromna z dusz świątynia, 
to sam Syn Boży. „Albowiem fundamentu innego, 
powiada apostoł, nikt założyć nie może, okrom 
tego, który założon jest, Chrystus Jezus“, (1, 
Kor. 3, 11). z 


A teraz wracając do przedmiotu, który nas 
dziś zgromadził, spełnię miłą sercu powinność, gdy 
jeszcze wypowiem najgłębszą wdzięczność dla 
ukochanego monarchy za ofiarowanie placu pod 
kościół; Jego Cesarskiej i Królewskiej Wysoko- 
ści Najdostojniejszemu arcyksięciu Franciszkowi 
Ferdynandowi za przyjęcie protektoratu nad bu- 
dową, poprzedniemu i dzisiejszemu namiestniko- 
wi i marszałkowi kraju za otoczenie dzieła naj- 
troskiwszą opieką i znaczne ofiary osobiste, Ra- 
dzie stołecznego naszego grodu za dar prawdzi- 
wie królewski, wojskowości za udział w uświe- 
tnieniu dzisiejszej uroczystości, wszystkim czcigo- 
dnym paniom i panom należącym do składu ko- 


a powtóre, aby nowej parafii, złożonej przeważ- mitetu budowy, twórcy pięknych planów pod 
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kościół, zacnym panom, czuwającym z ramienia 
komitetu bezinteresownie nad przeprowadzeniem 
budowy, słowem wszystkim szlachetnym ofiaro- 
dawcom i dostojnym gościom, co z blizka i zda- 
leka przybyli na uroczystość naszą. Niech Wam 
wszystkim Bóg zapłaci ! Osobna podzięka należy 
się odemnie przedstawicielom naszej prasy, któ- 
rzy mię dotychczas w żadnej dobrej nie opuścili 
sprawie, lecz stale wspierali i torowali drogę 
moim myślom, czy to chodziło o godne święcenie 
jubileuszu papieskiego, czy o uczczenie Najświęt- 
szej Panny kongresem i koronacyą. Ufam, że 
także nadal będą orędownikami sprawy budowy 
kościoła i będą przypominali społeczeństwu, że 
jest to akt wielkiego rozumu i serca, nie żałować 
grosza dla Boga, w którego ręku spoczywają lo- 
sy jednostek i narodu. 

Dzieło dopiero rozpoczęte. 
prowadzić do szczęśliwego końca. 

Staje mi w tej chwili w myśli lud izraelski, 
zostający na puszczy bez kropelki wody. Daj 
nam pić, wołały rzesze spragnione, wołały matki, 
którym więdły i przymierały niemowlęta, jak 
kwiat, niezroszony od dawna dżdżem z nieba. 
Mojżesz uderzył wtedy trzykroć laską w skałę i 
wytrysły strumienie wody żywej. Nie jestem ja 
Mojżeszem, abym mógł czynić cuda. Ale też ser- 
ca wasze nie są skałą. Przeciwnie — chętne one 
dla każdej dobrej sprawy. 

Kto dopomoże ? 

Czytamy w herbarzu Niesieckiego, że Sta- 
nisław Lubomirski, wojewoda krakowski i ruski, 
zmarły w roku 1649 mawiał: „miałem się przed- 
tem nieźle, przecież mi zawsze nie stawało. Ja- 
kem się ja począł z Bogiem dzielić fortuną moją, 
kościoły i klasztory fundować, sam nie wiem, 
jako mi Bóg wszystkiego przymnaża*. 

Drugi przykład wezmę z życia warstw, któ- 
rych jedynym nieraz kapitałem zdrowe ręce. 
Przyszło do mnie niedawno kilku włościan z po- 
dziękowaniem za kościół, który ma się u nich 
stawiać i za uwolnienie ich od należnej konku- 
rencyi. Ale przyczynicie się robocizną, odezwa- 
łem się do nich. Na to jeden z nich: jesteśmy 
bardzo biedni, ale robocizny chętnie dostarczymy, 
bo byśmy się przecież wstydzili pójść do kościoła, 
gdybyśmy się niczem do jego wybudowania nie 
przyczynili. 

Ile wielkoduszności mieści się w owem po- 
wiedzeniu możnego pana, ile szlachetności w tem 
odezwaniu się biednych włościan ! 

Ufam, że te ich słowa powtórzą serc i ust 
tysiące i kto nie dał jeszcze nic na budowę ko- 
ścioła świętej Elżbiety, złoży swą ofiarę cory- 
chlej, a kto już dał, da jeszcze i nie spoczniemy 
bogatsi i ubożsi, aż kapłani i dzwony nowej 
świątyni głosić będą z tego miejsca: „Chwała 
na wysokości Bogu a pokój — pokój tyle dziś 
potrzebny — pokój ludziom dobrej woli !* 

Naszym chęciom i zamiarom błogosław 
wielki i dobry Boże. 

Dalszy przebieg uroczystości. 

Na wezwanie ks. arcybiskupa podążyła część 
obecnych do namiotu, gdzie rozłożony był akt 
pamiątkowy uroczystości, celem złożenia swych 
podpisów na tym akcie. Równocześnie kończono 
ostatnie przygotowania do wmurowania tego aktu 
w kamień węgielny. Po chwili stanął na podmu- 
rowaniu ks, arcybiskup i dokonał aktu poświęce- 
nia kamienia węgielnego, poczem ks. kanclerz 
Bilski odczytał z kazalnicy akt pamiątkowy. 

Akt pamiątkowy 

wmurowany w kamień węgielny, kreśli historyę 
budowy kościoła. Myśl budowy podjął śp. arcyb. 
ks. S. Morawski wspdlnie z ówczesnym sufraga- 
nem a dziś kardynałem ks. Janem Puzyną, na- 
stępnie zaś wspólnie z arcybiskupem-sufraganem 
ks. dr. Józefem Weberem. Za ich staraniem od- 
stąpił rząd w r. 1895 część wybranego pod bu- 
dowę placu, zwanego placem „Solarni*, zaś w r. 
1898 darował resztę tego placu. Świątynią tą 
postanowiono zarazem upamiętnić jubileusz pięć- 
dziesięcioletnich rządów panującego cesarza, gdy 
zaś tragiczna śmierć jego małżonki śp. cesarzo- 
wej Elżbiety poruszyła wszystkich do głębi, zro- 
dziła się myśl, aby przyszłemu kościołowi nadać 
wezwanie św, Elżbiety. 

Wielką myśl śp. ks. arcybiskupa S. Mo- 
rawskiego przejął w Spuściżnie ks. arcybiskup 
dr. Józef Bilczewski. Przy żŻyczliwem poparciu 
ogółu i czynnem współdziałaniu Leona hr. Pi- 
nińskiego, b. namiestnika kraju i Andrzeja hr, 
Potockiego, b. marszałka, rozpoczęta akcya na 
pomyślne weszła tory. W maju 1901 wybrano 
„komitet budowy kościoła św. Elżbiety* pod 
przewodnictwem ks. arcybiskupa jako jego organ 
doradczy. W skład komitetu weszli: L. hr. Pi- 
niński, St. hr. Badeni, dr. Bołoz Antoniewicz, śp. 


Musimy je do- 


| Z Gorgolewski, śp. J. Hochberger, Ed. Kovats, 


A. Kuhn, dr. Wł. Łoziński, J. Makarewicz, A. 
Popiel, W. Rawski i S. Rejchan. Skarbnikiem 
obrano ks. Zajchowskiego. Protektorat nad bu- 
dową przyjął arcyks. Franciszek Ferdynand. 

Pierwszą czynnością komitetu była uchwała, 
że przyszły kościół ma być budową monumen- 
talną i że dla zebrania potrzebnych funduszów, 
należy się odwołać do ofiarności społeczeństwa. 
Ofiarność ta objawiła się natychmiast w znacz- 
nych datkach. Dnia 5 marca 1902 ogłosił ko- 
mitet program konkursu na projekty kościoła. 
Wynik konkursu był pomyślny. Nadesłano 19 
projektów a sąd konkursowy przyznał pierwszą 
nagrodę ex aequo pp. T. Talowskiemu i S. O- 
drzywolskiemu a trzecią pp. Stryjeńskiemu i Mą- 
czyńskiemu. Z nagrodzonych projektów przyjął 
komitet projekt p. Talowskiego i uchwalił we- 
dług niego wykonać budowę. Budowę rozpoczęto 
24 września 1904 po poświęceniu narzędzi ro- 
botniczych przez arcyb. ks. Bilczewskiego. Koszt 
budowy, która ma byó ukończoną w r. 1907, 
obliczony jest na 750.000 kor. z wewnętrznem 
zaś urządzeniem na milion koron. 


Zakońezenie uroczystości. s 

Następnie kierownik budowy p. Góra ujął 
złocistą kielnię, nabrał nią wapna, rzucił je na 
cegły i uderzył w nie trzykrotnie złotym młot- 
kiem. Po nim uczynili to samo: przedsiębiorca 
budowy inż. K. Richtmann, autor planów budo- 
wy architekt prof. Talowski, dalej ks. arcybiskup 
Bilczewski, namiestnik hr. Potocki, marszałek hr. 
Badeni, prezydent Michalski, członkowie komitetu 
budowy, reprezentant wojskowości, członkowie 
sodalicyi itd. 

W końcu dokonał ks. arcybiskup Bilczewski 
pokropienia rusztowań budowy, a odśpiewaniem 
choralnńem pieśni „Serdeczna Matko" i arcypa- 
sterskiem błogosławieństwem zakończyła się pię- 
kna ta i podniosła uroczystość. 
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Xronika 
Lwów, dnia 16 października 1905. 


Halen K. 

We wtorek 17 października Łucyny. — Gr. kat. 
Jerofteja. — Kal. słow. Zastysława. 

Wschód słońca 6:28, zachód 400. 

We środę 18 października Łukasza Ew. 
kat. Charytyny M. — Kal. słow. Bratumił 

Wschód słońca 6'80, zachód 4'59 

We cwartek 19 października Piotra z Alk,— 
Gr. kat, Ftomy Ap — Kal. słow. Ziemowit. 

Wschód słońca 681, zachód 4'57. 


— Gr. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy Tygo- 
dnik mód i powieści dla tych szan. prenumera- 
torów, którzy go abonują. 


„Marya da Caza*. Dalszy ciąg tej powie- 
ści zamieszczamy dziś na czwartej stronie, 

— Cesarz przyjął dziś na ogólnych audyen- 
cyach dyrektora kolei we Lwowie Rybickiego. 
MNianowania. Starszy radca skarbowy Józef 
Waydowicz otrzymał przy sposobności przejścia w 
stan spoczynku tytuł radcy dworu. 

Radca górniczy w ministerstwie skarbu Sta- 
nisław Kuczkiewicz zamianowany starszym radcą 
skarbowym w okręgu lwowskiej dyrekcyi skarbu. 

Zastępca katechety w IV gimn. lwowskiem ks. 
Kazimierz Dziurzyński zamianowany rzeczywistym 
katechetą. 

Minister spraw wewnętrznych zamianował radcę 
rach. Waleryana Pawłowskiego, naczeluikiem de- 
partamentu rachunkowego rządu krajowego w Czer- 
niowcach. 


Dyrekcya poczt zamianowała pocztmistrza 


mi I ki: Stanisława Smereczańskiego w Tarta- 
kowie , F.  Korotkiewicza w  Kulikowie, K. 
Ostaszewskiego w Jeziernej, W. Tomkiewicza w 


Olesku, E. Wasilkowskiego w Ułaszkowcach, S. Ła- 
skiego w Szczawnicy, K. Nadachowskiego w Okoci- 
miu, B. Fruzińskiego dla Jordanowa, W. Basińskie- 
go dla Suchy, A. Kobierzyckiego dla Zborowa, S. 
Schweglera w Tymowej, F. Nowaka w Targowiskach, 
A. Wernera w Uhnowie, J. Smendę dla Dynowa, 
S. Anderlego dla Zatora, I. Znamirowskiego w Sas 
sowie, J. Freundlicha w Głogowie, R. Kamińskiego 
w Ustrzykach dolnych, J. Jaworskiego w Rabce, W, 
Germanisa w Szczercu, J. Pappa w Starym Sam- 
borze, K. Doeninga w Schodnicy, R. Epplera w 
Nowemsiole koło Podwołoczysk, E. Diiltza w Bur- 
sztynie, J. Stasiowa w Brzesku, J. Domanusa w 
Baligrodzie, A. Gardę w Zabłoteach, M. Dobrzań- 
skiego w Mielnicy, A. Karasińskiego w Bieczu, L. 
Krupskiego dla Łąki, L. Jurczyka w Wojniłowie, 
O. Birnscheina w Muszynie, A. Aleksandrowicza w 


Krystynopolu, F. Kantora w Wiśniowczyku i Z. 
Medweckiego w Niżankowicach; 
pocztmistrzami II kl.: A. Hordyńskiego dla 


Stóż i R. Wolańskiego dla Łonny. 

nadała posady ekspedyentów: w Morszynie Ka- 
rolinie Albrecht; w Hłuboczku wl. T. Kopytczako- 
wi; w Łukowicy A. Uryglewskiemu; w Mogilanach, 
Józefie Wąsowiez; w Ropienoe Malwinie Franzl; w 
Proszowej na dworcu A. Schorrowi; w Równem A. 
Pokornemu; w Wodnikach J. Zbrożkowi; w Kamion- 
ce Lipnik na dworcu R. Lisowskiemu. 


Narady dziekanów dyecezyi lwowskiej obrz 
rzym. kat. odbywać się będą jutro i pojutrze w pa- 
łacu arcybiskupim we Liwowie, 


Kronika lwowska. 


-— Jesień w tym roku jest bardzo brzydka. 
Zbyt rychło nastały zimno, wichry i słoty. W sobotę 
przed wieczórem próbował we Lwowie padać śnieg, 
a w Krakowie na dobre się rozpadał, Ale nie tylko 
u nas jest taka brzydka jesień. W Wiedniu onegdał 
termometr spadł poniżej 0, a w środkowej Europie 
do á stopni Cel. Gorzej jednak, że wedle zapowiedzi 
meteorologów należy się spodziewać na całą resztę 
jesieni większego jeszcze chłodu a na zimę ogrom- 
nych mrozów. W tym roku bowiem przeciętna tem- 
peratura obracała się zawsze powyżej normalnej, te- 
raz więc nastąpić musi jej opad w odpowiednim 
stosunku. Zima przyjdzie też rychło, bo na północy 
utworzyło się już szerokie i intenzywne minimum 
ciśnienia powietrza, które szłe do nas zimno i 
śniegi. I tak jak w roku zeszłym, tak i w tym, po 
pięknem i gorącem lecie, nastała już szkaradna je- 
sień a nadejdzie rychła i mrośna zima. 

++- Wczorajsza niedziela zeszła się z dniem 
św. Jadwigi, której imię nosi tak wiele pieknych 
Lwowianek. Więc już od soboty wieczór bawiono się 
wə Lwowie wesoło w tych domaci, gdzie znalazły 
się Jadwisie i Wisie, a jeszcze weselej upłynął dzień 
wczorajszy, 

Nie jedna jednak Wisia w dniu wczorajszym 
gorzko płakała. Dziś mianowicie „rokują“ rekruci 
na trzyletnią służbę wojskową -— wczoraj więc 
żegnali się oni z rodzicami i swemi ukochanemi. Że 
wsród nich była nie jedna Wisia — to rzecz nie- 
wątpliwa, tak samo jak to, że pożegnanie było smutne 
i czułe. 

— Ku czei T. Kościuszki urządził wczoraj 
Sokół I uroczysty wieczór, połączony z popisowemi 
ćwiczeniami członków swoich. ŻZagajenie wypowie- 
dział prof. Zypowski, a wykonany starannie program 
obchodu zyskał huozne oklaski bardzo licznie zebra- 
nej publiczności. 

Sokół III urządził podobny obchód w sali 
szkoły św. Marcina, Tam przemawiał prezes p. Ba- 
ranowski, poczem wykonano udatnie cały szereg 
produkcyj wokalno-deklamacyjnych. 

Dziś rano odbyło się w kościele 
kanów uroczyte nabożeństwo żałobne, 
88 rocznicy śmierci Kościuszki. 

-— Inauguracya na politechnice odbyła się 
dziś przed południem w auli politechniki, po nabo 
żeństwie w kościela św. Maryi Magdaleny, odprawio- 
nem przez ks. kanonika Ollendera; chór młodzieży 
techniekiej odśpiewał podczas nabożeństwa mszę Gou- 
noda i Veni Creator. Na uroczystość inauguracyjną 
przybyli: namiestnik hr, Potocki, marszałek br. Ba- 
deni, ks. arcybiskupi Bilczewski i Teodorowicz, rek- 
torowie: uniwersytetu Jagiellońskiego, ks. dr. Pawlicki, 
lwowskiego dr. Gluziński i weterynaryi dr. Szpil- 
man, wiceprezydent rady szkolnej kraj. dr. Płażek, 
proburator skarbu dr, Korn, wiceprezydenci Bauch 
i Dylewski, radca dworu Seferowicz, prezydent Mi- 
chalski, dyrektor Rebczyński, wielu inżynierów i 
techników, grono pań, oraz mnóstwo młodzieży. Uro- 
czystość rozpoczął prorektor Syroczyński przemówie- 
niem dłuższem, w którem przedłożył sprawozdanie 
za rok ubiegły. Podał liczbę słuchaczów ogólną i na 
poszczególnych wydziałach, uznał pilność słuchaczów 
za wytrwałą a postępy w nauce za znaczne, czego 
dowodem była duża liczba egzaminów, złożonych w 
ciągu roku. Podniósł dalej mowca, że czteru inży- 
nierów, wychowanków lwowskiej politechniki uzyskało 
w roku minionym dyplomy doktorskie i że udział 
profesorów techniki w pracy naukowej był bardzo 
znaczny i bardzo owoeny. Wspomniawszy następnie 0 


00. Domini- 
dła uczczenia 


Kołnierze, Boa, Zarękawki, 


Ceny umiarkowane stałe. 


odznaczeniach, które profesorów spotkały, omówił w 
krótkości braki i potrzeby lwowskiej szkoły, przy” 
czem zwrócił się do namiestnika o poparcie starań 
w tym kierunku. Kończąc, złożył nowemu rektorowi 
serdeczne życzenia. Rektor Seweryn Widt, który 
pierwszy wystąpił na uroczystości inauguracyjnej w 
łańcuchu rektorskim, rozpoczął swe przemówionie od 
przypomnienia, że minęło właśnie 25 lat od chwili, 
w której jako młodzieniec przestąpił po raz pierwszy 
progi politechniki lwowskiej, tej politechniki, której 
obecnie jest rektorem. Dał dalej wyraz swym uczu- 
ciom radości i dumy z jednej — a obaw i troski z 
powodu ogromu odpowiedzialności z drugiej strony — 
a przedewszystkiem wdzięczności w obec zakładu, 
którego jest wychowankiem i w obec grona kolegów- 
profesorów. W dalszym ciągu powitał rektor obec- 
nych gości, zwracając się zwłaszcza z serdecznemi 
słowy do rektorów obu uniwersytetów, oraz do mło» 
dzieży, której jako hasło przyszłego ich życia wska- 
zał „dwa razy po dwa słowa“: swobodni w myśle- 
niu — w działaniu karni, Uroczystość zakończył nd- 
czyt prof. Syniewskiego o mikologii, 


Wiec burmistrzów 30 miast galicyjskich 
obradował wczoraj we Lwowie w gmachu ratuszo- 
wym. Obrady miały charakter poufny — a poświę- 
cone były głównie sprawie propinacyjnej, o ile ona 
dotyka interesów miejskich. W długiej dyskusyi po- 
stawiono twierdzenie, że posłowie z miast winni w 
sejmie dążyć do zmian projektów wydziału krajowe- 
go w tym duchu, że 1) przyznane miastom wyna- 
grodzenie należy się im z mocy ustawy, nie jest zaś 
żadnym podarkiem, 2) wynagrodzenie oznaczone ry- 
czałtowo a nie procentowo, jest dla miast tych 
krzywdzące, gdyż wyklucza większy udział miast w 
tem źródle dochodów na przyszłość, nie uwzględnia- 


* 
. 


jąc dostatecznie kulturalnych zadań, jakie miasta 
mają spełnić. 
-— Poświęcenie newego lokalu „Czytelni 


katolickiej“ przy ulicy Czarnieckiego 1. 1 odbyło się 
w sobotę wieczorem. Aktu poświęcenia dokonał ka= 
nonik ks. Sapieha, który następnie w pięknem prze- 
mówieniu zaznaczył potrzebę istnienia tego towa- 
rzystwa, jako punktu zbornego stowarzyszeń kato- 
liekich i ich łącznika dla wspólnej pracy. Długole- 
tniem swem istnieniem i swą działalnością  Czytel- 
nia dała dowód swej żywotności i mimo przeszkód 
potrafiła utrzymać aię zawsze na wysokości swego 
zadania. Przemówienie swe zakończył ks. Sapieha 
życzeniem dalszego rozwoju Czytelni i zgody wśród 
towarzystw katolickich. Uroczystość zakończyła się 
pięknym wieczorkiem muzykalno-wokalnym. Udatnie 
ułożony program wykonany został starannie. 


-— Tow. szkoły ludowej wniosło do sejmu 
sześć petycyj: 0 wydatniejszy zasiłek na rzecz two- 
rzenia i utrzymywania szkółek początkowych, o je- 
dnorazowy zasiłek na budowę polskiej szkoły w Hałe- 
niowie, o roczną subwencyę 10.000 koron na u- 
trzymanie i systematyczne urządzenie kursów dla 
dorosłych analfabetów w kraju, o wydatny zasiłek 
na wydawnictwa popularne, o przyjęcie na etat kra- 
owy szkoły polskiej im. Kościuezki w Białej i o 
wydatny zasiłek na rzecz polskiej szkoły w Ostra- 
wie Morawskiej. 


Liga pomocy przemysłowej. Wozoraj 
przedpołudniem obradował w sali ratuszowej nad- 
zwyczajny kraj. Zjazd „Ligi pomocy przemysłowej” 
przy udziale kilkudziesięciu delegatów a pod prze- 
wodnictwem prezesa ks. A Lubomirskiego, Z po- 
rządku dziennegv uchwalono zmianą statutu co do 
ilości członków wydziału, których obecnie będzie 35 
(zamiast 25). Wydział będzie wybierać z łona sWe- 
go komitet wykonawczy, jako wydział ściślejszy. Przy 
wyborach uzupełniających wybrano prezesem po- 
nownie ks. A Lubomirskiego, | wiceprezesem dyr. 
Wł. Terenkocz:go, II posła J. Frderowicza z Kra- 
kowa, II dyr. N. Ulmera Do wydziału weszli prócz 
dawnych członków pp.: Wł. Stachiewicz, dr. St. 
Mandel, St. Orski, Wł. Gniewosz (mł.), St. Hankie- 
wicz, Zb. Madeyski, br. R. Battaglia, J. Starkiewicz, 
A. Stapf, L. (sóttinger, J. Hoffmann, A. Tvegel, 
Wł. Serwatowski, St. H. hr. Badeni, J. Poschinger 
i B. Koskowski, 


Wiec Rusinów lwowskich odbędzie się 
22 bm. w sali Domu narodnego. W „zborach“ 
uczestniczyć mają też posłowie ruscy sejmowi i do 
rady państwa. 

Ruska narodowa kasa oszezędności po- 
wstać ma — jak donosi Sł. Poł. — we Lwowie 
lub w Przemyślu. 

-— Mieszkańcy ul. Pełczyńskiej zwracają się 
za naszem pośrednictwem do magistratu z prośbą 0 
założenie tam choć po jednej stronie chodnika — 
obecnie bowiem w dni słotne przejść tamtędy wprost 
niepodobna. 


<— Karygodne. Wczoraj około 3 popoł. a na- 
stępnie o 6 wiecz. zdarzyły się na linii tramwayu 
elektrycznego obok żłandarmeryi dwa wypadki, które 
mogły mieć bardzo fatalne następstwa a których 
winę ponosi system oszczędnościowy, uprawiany prze% 
dyrekcyę tego tramwayu względnie przes magistra]. 
Oto w pierwszym wypadku zdążał ul. Kopernika 
ku dworcowi a w drugim od dworca ku miastu 
wóz tramwayu, szczelnie zapełniony publicznością. 
Na przystanku obok żandarmeryi wozy zamiast 
zatrzymać się, poczęły się staczać naprzód zwolna, 
a następnie w coraz szybszem tempie, co zaniepo- 
koiło publiczność a nawet wywołało pewnego ro- 
dzaju panikę, którą tylko z tradem zdołał kondu- 
ktor opanować, błagając by nikt nie wysiadał, Do- 
piero koło pałacu ks. Sapiehów udało się wozy w 
obu wypadkach zatrzymać. 

O ile jednak przy pierwszym wozie skończyło 
się tylko na strachu, o tyle przy drugim następstwa 
były poważniejsze, bo i wóz następny stoczywszy 
się w dół, zderzył się z wozem poprzednim, przy- 
czem jedna z jadących nim pań rozbiła głową szy- 
bę tramwayu i dotkliwie się pokaleczyła. Nadto kil- 
ka osób doznało wstrząśnienia. 

Przyczyną obu wypadków było to, że ślizkich 
szyn nie posypano piaskiem, co wobec znacznego 
spadku w tem miejscu i skrętu jest -wprost kary» 
godnem lekceważeniem życia przez zarząd tramwayu, 
Jest to jednak maturalnem, gdy „Się zważy, że do 
czynności tej wyznaczono na całą linię zaledwie dwu 
ludzi. 

Może wypadki wczorajsze będą ostrzeżeniem 
dla dyrekeyi i zniewolą ją do wyznaczenia liczniej- 
szego personalu do tych czynności, 

Krwawą awanturę wywołał wczoraj pijany 
„nożownik* G. Parieu, który aresztowany przez po- 
licyanta Nakonecznego, rzucił się nań i skaleczył 
nożem w pierś. Rana jest lekką dzięki temu, że nóż 
oparł się na grubej notatce skórzanej. Parien został 
uwięziony. 


Kronika krajowa. 


Sejmik relaeyjny. Z Kamionki strum. piszą 
nam: Pod przewodnictwem marszałka tutejszej rady 
powiatowej Adama Thulliego odbył się tu 12 bm. 
sejmik relacyjny, na którym Paweł ks. Sapieha, 
poseł z V. kuryi do rady państw. złożył sprawo 


Futra do podróży, paletoty męskie i Baki damskie podług najnowszych fasonów, Peleryny, Żakiety, 

Czapeczki damskie, Kołpaki, Czapki męskie, Skóry we wszyst- 

klch gatunkach pojedynczo i hurtownie, Oraz Wierzchy gotowe do futer męskich jakoteż damskieb. 
Materye najnowsze na wierzchy w największym wyborze. 


Cenniki na żądanie franco. 


Miejska wystawa %% 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 17 Października 1905 Nr. 237_ 


zdanie poselskie. Zaraz na początku przemówienia 
posła nie obeszło się bez prób wywołania „borby* 
w ten sposób, że nasi „bracia* poczęli używać zu- 
pełnie parlamentarnych słów jak; „ne prawda!“ 
Energiczne jednak wystąpienie przewodniczącego 
zgromadzenia zapobiegło wprowadzeniu „kulturnych*« 
zwyczajów. 

Po złożeniu sprawozdania, w którem poseł pod- 
niósł żywotne sprawy kraju i powiatu, wykazał, o 
ile jego prace w radzie państwa były skuteczne, 
wniósł ks. Błażej Janor ze Stojanowa na uchwalenie 
podziękowania za czynne i trudne sprawowanie u- 
rzędu poselskiego i zupełnego votum zaufania po- 
słowi, a zgromadzeni ten wniosek przyjęli. 

Posła  interpelowali: jakie jest stanowisko 
jego w sprawie powszechnego prawa głosowania, 
dr. med. Michał Olijnyk i początkujący kandydat 
adwokatury dr. Dymitr Lewicki. Interpelanci ci, za- 
miast mówić rzeczowo odbiegali od tematu, a 
gdy mimo kilkakrotnych uwag przewodniczącego 
zgromadzenia, aby mówili do rzeczy, do tych uwag 
się nie zastosowali, przewodniczący był zmuszony 0- 
odebrać im głos. 


Dr. Dymitr Lewicki mówił o uświadomieniu 
ludu, ale równocześnie dał do zrozumienia, że 
chętnieby po karkach „czarnej masy“ wybił się 


na posła do parlamentu. 

W odpowiedzi na tę interpelacyę, a właściwie 
mowę kandydacką, Paweł ks. Sapieha rzeczowo uza- 
sadnił swoje stanowisko, co zgromadzenie przyjęło do 
swej wiudomości. Mimo to dr. Lewicki domagał się 
poddania jego wniosku na uchwalenie posłowi votum 
nieufności. Gdy jednak wniosek ks. Janora zgroma- 
dzenie, wcale nie oponując, przyjęło, dr. Lewieki, 
wraz z grupką malkontentów opuścił salę. Trady- 
cyjny „exodus“ nie udał się jednak, ponieważ nie- 
którzy z towarzyszy Lewickiego powrócili po kilku 
minutach do sali, Po „bohaterskiej“ tej demonstracyi 
zabierali głos inni wyborcy, którzy stawiali postu- 
laty w sprawie miasta i powiatu, a poseł przyrzekł 
je poprzeć. Na tem zgromadzenie zamknięto. 

Wykopalisko archeologiezne. Przy dreno- 
waniu pola na fylwarku Teresin pod Maćkówką, na- 
leżącym do ordynacji przeworskiej, wykopano w o- 
statnich dniach depozyt bronzowych przedmiotów, w 
którego skład wchodzą tarczki okrągłe, naszyjniki, 
branzolety, szpile i toporki. Depozyt należy do tak 
zwanych „skarbów ukrytych“ i pochodzi z drugiego 
tysiąclecia przed Chrystusem. Bronzy te przeszły w 
posiadanie Muzeum im. ks. Lubomirskich. 

W Stanisławowie stosunki zdrowotne przed- 
stawiają się nadzwyczaj fatalnie, Tyfus i szkarla- 
tyna szerzą się w sposób przerażający. W ubiegłym 
tygodniu zgłoszono 6 wypadków tyfusu, 5 szkarla- 
tyny, 8 dyfteryi. Protomedyk dr. Merunowicz bawił 
w sobotę w Stanisławowie celem osobistego zbada- 
nia stosunków sanitarnych w Stanisławowie. 


$ Kolej Muszyna-Krynica. Ministerstwo kole- 
jowe zezwoliło pp. inż. Gwalbertowi Ziembiekiemu 
we Lwowie i dr. Henr. Ebersowi w Krynicy na 
przedsiębranie przedwstępnych robót technicznych dla 
normalnotorowej kolei lokalnej ze stacyi Muszyna- 
Krynica (kolei państwowej Tarnów-Leluchów) przez 
Powroźnik, Jastrzębik i Krynicę do Słotwiny, na 
przeciąg jednego roku. 


Kronika powszechna. 


§ Wiec katolicki w Wiedniu. W odpowiedzi 
na adres, który komitet przygotowującego się na 
przyszły miesiąc wiecu katolickiego w Wiedniu, 
wystósował do Ojca św., przesłał kard. Belmonte 
arcybiskupowi wiedeńskiemu kardynałowi ks. Gruschy 
własnoręczne pismo papieskie, w którem Pius X, 
wskazując na najnowsze niepożądane objawy w 
AAustryi oświadcza, iż wiec katolicki nie tylko ma 
popierać, ale i bronić sprawy katolickiej w Austryi. 
W końcu wzywa Ojciec św. do powszechnej zgody i 
udziela wiecowi katolickiemu swego apostolskiego 


, błogosławieństwa. 


$ Dwujęzykowość w Pradze. Minister kole- 
jowy zarządził, aby wszystkie ogłoszenia policyjne, 
afszowane w tramwayach w Pradze, wygotowywane 
były w dwóch językach: czeskim i niemieckim. 


8 Niebezpieczną konkuroneyę teatrom wie- 
deńskim robią przeróżne „tingl-tangle*, urządzane z 
coraz większym przepychem i nakładem kapitałów, 
tak, że zagrożeni dyrektorowie teatrów odbyli konfe- 
rencyę, na której obradowano nad sposobem zaradze- 
nia złermu. Szczególniej niebezpiecznym konkurentem 
jest tak zwany „Apollotheater*, do którego zjechała 
słynna Cleo de Merode i swoją sztukę, a raczej sie- 
bie samą pokazuje. Zimna ta jej sztuka i nie wy- 
wiera głębszego wrażenia. Gdyby wąż tańczył, tań- 
czyłby podobnie. Przechyla się, wygina, Świeci fu- 
skami, rzuca błyszczące spojrzenia, drobne, karraino= 
we usta rozchyla do uśmiechu. Ciało gibkie, prze- 
ślicznie modelowane. Głowa ujęta w znane dwa 
czarne sploty włosów, Bzyja opasana brylantami, 
Zachwycające kostyumy. Wiedeń, a zwłaszcza świat 
artystyczny, tłumnie spieszy podziwiać tę erotyczną 
postać, 

$ 0 warankach kształcenia się młodzieży 
polskiej zagranicą, jako też o pomocy w wyszukiwaniu 
mażeryałów nankowych, w zakupnie dzieł i podrę- 
czników naukowych informuje komisya naukowa 
Zjednoczenia Towarzystw młodzieży polskiej w Pa- 
ryżu. Adres: Societé polonaise „Koło“, rue Monsięur 
le Prince 58. Faris, Na ndresie dodawać: „dla Ko- 
misyi naukowej”. i 

$ Proces separaeyjny pos. Wolffa. Wiedeń- 
ski sąd cywilny zajmował się tymi dniami skanda- 
lami rodzinnymi dwóch wszechniemieckich polityków, 
a mianowicie pos. Wolffa i pos. Franka Steina. 
Wolff, jak wiadomo, separował się przed paru laty 
sądownie ze swoją żoną, a trybunał sądowy w wy- 
roku swoim orzekł, że wina rozłączenia małżeństwa 
spada wyłącznie na Wolfa, gdyż obchodził się on 
brutalnie ze swoją żoną i zdradzał ją z żoną swego 
przyjaciela politycznego pos. Ssidla. Wobec tego 
skazał sąd Wolffa na płacenie żonie dożywotnich 
alimentów po 60 koron miesięcznie, Po skończenin 
tego procesu separacyjuego wyjechała p. Wolffowa do 
Szwajcaryi i nie daje o sobie znaku życia. Obecnie 
pozbierał Wolf rozmaite dowody, z których wynika, 
że nietylko on oszukiwał swą żonę, ale także żona 
jego utrzymywała niedozwolone stosunki z posłem 
Frankiem Steinem. Na tej podstawie wniósł skargę, 
w której zażądał zmiany pierwotnego wyroku separa- 
oyjnego w tym kierunkn, że winę rozłączenia mał- 
żeństwa Ponoszą oboje małżonkowie. Brudną tę spra- 
wę rozpatrywał sąd na posiedzeniu tajnem i osta- 
tecznie przychylił się do żądania Wolffa, rozdziela- 
JĄC winę po równi na niego i na jego żonę. 


8 Licytacya spuścizny po Obrenowiezach, pro- 
wadzona w wiedeńskiem Dorotheum, skończy się 
jutro Sobotnia licytacya była najbardziej ożywiona i 
licytanci ogromnie ceny podbijali. Tak np. kałamarz 
ze starè) saskiej porcelany, bardzo zresztą ładny, 
oszacowany na 150 kor., sprzedany został za 1.300 k. 
Grupa marmurowa, przedstawiająca walkę gemzy 
z orłem, oszacowana na 250 kor. doszła do 515 kor. 
W sobotę sprzedano przeważnie drobiazgi, porcelanę, 


obrazy i dywany i może dlatego między kupującymi 
najwięcej było kobiet. 

$ Porucznik Bilse, autor słynnej książki 
„Aus einer kleinen Garnison* od kilku dni zaginął. 
Niektóre pisma twierdzą, że został zamordowany, 
inne, że popełnił samobójstwo. Żadne jednak z tych 
doniesień nie zostało dotąd potwierdzone. 

$ Strajk robotników elektrycznych w Ber- 
linie skończył się w sobotę. Robotnicy nie otrzymali 
żadnych koneesyj. 

$ Bigo, sławny, piękny Rigo, przypomniał się 
raz jeszcze światu. ona jego, przez niego porzuco 
na, wystąpiła przeciwko niemu przed sądem wiedeń- 
skim z pozwem o alimentacyę. W sobotę odbyła się 
rozprawa, która jednak przeprowadzoną była tajnie i 
Rigo zasądzony został na płacenie swej żonie ali- 
mentów 200 koron miesięcznie, począwszy od li- 
pea br. 


Z całego światła. 


Rzym. Z Monteleone, Messyny i Reggio di 
Calabra doniesiono o nowych trzęsieniach ziemi. Naj- 
silniej dało się ono odczuć w Monteleone. 


Gotha. Przed tutejszym trybunałem rozpoczął 
się dziś proces rozwodowy księcia Filipa przeciw 
księżnej Ludwice Koburskiej. Księcia zastępuje a- 
dwokat wiedeński dr. Bachrach, księżnę adwokat 
Visontai. 

Paryż. Książe bułgarski przybył ta dziś rano. 

Sewilla. Głodni robotnicy rolni napadli na 
miejscowość Ecija i zrabowali wszystkie środki ży- 
wności, a chaty poniszczyli. W miejscowości tej pa- 
nuje wielka panika, 


Rich artystyczno-graoki. 


Z teatru. Komedya Gorczyńskiego „Bagien- 
ko*,odegrana w sobotę po raz pierwszy na scenie 
lwowskiej, napisana jest z dużym talentem, dużą si- 
łą i ogromnym rozmachem. Bezwarunkowo jest to 
rzecz dobra. Trzyma ona uwagę słuchacza na uwię- 
zi od pierwszej čo ostatniej sceny. Wiele jest w tej 
sztuce niekonsekwencyj, bo też niekonsekwencyj wie- 
le jest w życiu i przez to sprawia ona tem większe 
wrażenie żywego życia. Młody student-malarz pragnie 
wydobyć piękną dziewczynę „szampańską Helę* z 
bagienka, do którego wpadła trochę z nędzy, trochę 
z powodu braku opieki, trochę z porywu miłosnego, 
lecz do którego już przywykła. Z początku, gdy o- 
znajmia jej swój zamiar, iż się z nią ożeni, kocha 
się tylko w swej idei, potem jednak pokochał i ją. 
Ona jednak tylko jego podziwia, jest mu wdzięczną 
lzez gdy znowu stanął przed nią pierwszy z długiego 
szeregu jej kochanków, ten, który ją zapoznał z mi- 
łością, rzuca malarza, rzuca drogę do uczciwego ży- 
cia i powraca do bagienka. Raz zerwana struna jnż 
się nie nastraja. Ten dramat rozwija się na scenie 
szybko i potoozyście, dyalog jest nadzwyczaj jędrny 
i żywy, wiele scen doskonałych. Swietne są także 
typy ; przedewszystkiem trzech studentów: ideowego 
malarza Stefana, dobrego chłopca Bohdana 1 deka- 
denta Bolesława; są to typy prawdziwe, świetnie 
skreślone i gdzieś wśród studenteryi warszawskiej 
podpatrzone, Typem jest także „szampańska Hela“, 
Doskonałą wreszcie figurą jest ojciec Heli, muzyk, 
który kiedyś chciał być artystą, a zeszedł na muzy- 
kanta szynkowego. 

Na naszej scenie „Bagienko* grane było bar- 
dzo dobrze. Znakomitą była p. Czaplińska w roli 
Heli; zwłaszcza w akcie drugim prześlicznie grała 
i bardzo ładnie wyglądała. Typy stndentów znalazły 
też wybornych przedstawicieli w pp. Nowackim, 
Węgrzynie i Klimontowiczu. Jako muzykant wystąpił 
p. Feldman i dał po mistrzowsku wyrzeźbioną po- 
stać, P. Hierowski i p. Fritsche kompletowali en- 
semble, 

* Filharmonia. W sobotę dnia 21 bm. zjedzie 
słynny pianista Józef Śliwiński, który za granicą 
równe niemal Paderewskiemu Święci trynmfy. Po- 
mimo najusilniejszych starań nie udało się dyrekcji 
Filharmonii nakłonić artysty do dania drugiego kon- 
certu, ma on bowiem całą tournee artystyczną tak 
zorganizowaną, że zaledwie jeden dzień we Lwowie 
zatrzymać się może, 

* Henryk Irving, najwybitniejszy angielski 
artysta dramatyczny, umarł nagle w mieście Brad- 
ford, gdzie przybył na występy gościnne. Irving li- 
czył już lat 68 i obecnie odbywał swoją  ostatuią 
tournee artystyczną, zamierzał już bowiem usunąć 
się w zacisze domowe. 

Repertuar Ilwowskiegu teuntru miejskie go. 


EJ 


We wtorek eara Pu#ciniago. Występ 
Marget Kaftalównej, Drzewieckiego, Grąbczewskiege 
i Jeromina. 


Z KRAKOWA. 
(Telefonem i pocztą.) 

— Śnieg padał w sobotę w Krakowie całe 
popołudnie, Wieczorem szalała wielka zadymka śnie- 
żna i pokryła białą warstwą całe miasto oraz oko- 
liczne pola, z których w wielu miejscach nie wyko- 
pano jeszcze ziemniaków. 

— W Krakowie odbyło się w sobotę zgroma- 
dzenie żydowskiej partyi soecyalistyez- 
nej w sprawie powszechnego głosowania do sejmu 
i parlamentu, wczoraj zaś w tej samej sprawie zgro- 
madzenie polskiej  partyi socyalno-demokratycznej, 
Uchwalono rezolucyę za powszechnem prawem wy- 
borczem. Policya nie dopuściła do pochodu na 
Rynek. Za opór władzy w chwili, gdy socyaliści 
chcieli wczoraj urządzić pochód demonstracyjny, nie 
zgłoszony u władzy, aresztowano 12 robotników. 
Z tych jednego wypuszczono, jedenastu zaś będzie 
odstawionych do sądu pod zarzutem oporu władzy i 
zbiegowiska, Przeciw posłowi Daszyńskiemu wniosła 
policya doniesienie do prokuratoryi państwa o obra- 
zę słowną organów policyi i zachęcanie do zbiego- 
wiska. 

— W krakowskiem Towarzystwie 
mocy kredytowej 


pios 
przeprowadzoną została w 


sobote rewizya karno-sądowa. Po 
rewizyi zabrano księgi rachunkowe towarzystwa 
do sądu, Instytucya ta związana jest poniekąd z za- 


kładem zastawniczym Angelusa. Tam sięgają jej po 
czątki, tam miała piwik, swój lokal, A cala 
jej stali ludzie, mający w rękach zakład zastawni- 
czy, chcący robić „interesy“ na cndzym, ciężko za- 
pracowanym groan Kierownicy Pomocy kredytowej 
obiecywali 6% od złożonych kapitałów i tą obietni- 
cą potrafili wydobywać grosz od ludzi, rozporządza- 
jących skromnymi kapitałami, od kobiet pragnących 
od drobnego funduszu uzyskać jak największy pro- 
cent. Ziyskane pieniądze lokowali kierownicy prze- 
ważnie w zakładzie zastawniczym jako kapitał obro- 
towy. W ten sposób spodziewali się nietylko pokryć 
60/,, należne właścicielom funduszów, ale nadto za- 
pewnić sobie wielki zarobek, pobierając 14 do 240, 
od kosztowności i garderoby. Rachunek byłby nieza- 
wodnie dobry, gdyby zakład zastawniczy był nezci- 
wie prowadzony i gdyby go nie podcięły odsłonięte 
w pewnej części przed sądem manipulacye wspólni- 
ków i Angelusa. 


w Przemysłu Krajowego 
Lwów, plac Halicki 10, 


Powodem rewizyi sąt: waj było niewypłacanie 
zgłaszającym się strouom wkładek przez nową dy- 
rekcyę. Obecny zarząd tłumaczył się, że pieniędzy 
na razie nie ma, a pretensye jego do Angelusa nie 
mogą być od razu zrealizowane, Sędzia śledczy o- 
pieczętował chwilowo kasę pomocy kredytowej. 

— Angelus wniósł zażalenie nieważności 
przeciw zasądzającemu go wyrokowi. 

— Przed trybunałem przysięgłych rozpoczęła 
się dziś rozprawa przeciw 43-letniemu restauratorowi 
Mikołajowi Kaniewskiemu, który d. 20 sierpnia b. r. 
w hotelu Warszawskim zabił swą żonę trzema strza- 
łami z rewolweru. Obwiniony tłumaczy się, że żona 
jego uciekła z kochankiem i zamieszkała w hotelu ; 
on zaś przyszedł do niej, aby ją nakłonić do powro- 
tu i odebrać zabrany przez nią sygnet z brylantami 
i gotówkę. Żona chwilowo zgodziła się na powrót, a 
później zamknęła drzwi i groziła mu nożem, mó- 
wiąc, że go teraz zakłuje. W obec tego stracił 
przytomność, próbował uciec, ale ponieważ drzwi 
były zamknięte, nie wiedząc co się z nim dzieje, w 
pomieszaniu zmysłów wydobył rewolwer i strzelił 
3-krotnie. 

Po przeprowadzonej rozprawie przysięgli za- 
przeczyli 12 głosami pytanie co do zbrodni morder- 
stwa, tak samo jednogłośnie pytanie w przedmiocie 
zbrodni zabójstwa, a 10 głosami pytanie co do prze 
stępstwa noszenia broni bez zezwolenia władzy. Try- 
bunał ogłosił zatem wyrok uwalniający oskarzonego. 

— Śledztwo w sprawie oszustw asente- 
rnnkowych przybiera coraz szersze rozmiary. 
Równocześnie ze śledztwem w sądzie karnym toczy 
się także śledztwo wojskowe. Jak pisma krakowskie 
donoszą, w ostatnich dniach aresztowano jednego le- 
karza wojskowego w pewnem mieście prowineyo- 
nalnem, 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą.) 
-- Niejakiego Jana Linkiewicza, podejrzanego 
o stosuuki z policyą, zabili nieznani sprawcy na 
Czystem pod Warszawą. 


— Chorąży zapasowy Jankowski, sądzony za 
to, że gdy go powołano podczas wojny, odmówił 
przysięgi, uciekł w czasie rozprawy. 


Ostatnie wiadomości. 


Sejm istryjski nie będzie zwołany, 
ponieważ między włoską większością a Kroatami 
porozumienie nie zostało osiągnięte. Posłowie 
kroaccy obstają przy swojem żądaniu, aby komi- 
sarz rządowy na ich interpelacye odpowiadał w 
języku kroackim, Włosi zaś zgodzić się na to nie 
chcą, dopatrując się w tem naruszenia prawa 
urzędowego języka sejmu, którym jest język wło- 
ski i godzą się jedynie na wnoszenie interpelacyj 
w języku kroackim. 


Na przedwyborczem zgromadzeniu w Biel- 
sku uchwalono niemal jednogłośnie kandydaturę 
w miejsce pastora Haasego radcy budownictwa 
Ottona Gilnthera na posła do rady państwa. 


Ciekawe są głosy prasy niemieckiej z po- 
wodu wyboru p. Korfantego posła do parlamen- | 
tu niemieckiego ze Ślązka. Posener Tageblatt | 
stwierdza upadek centrum na Ślązku, nazywa p. 
Korfantego bohaterem, ale powiada, że z wyniku 
wyborów jest ostatecznie — zadowolonym! I 
owszem, skoro jest zadowolonym, to niezawodnie 
Polacy górnośląscy postarają się, że i w innych 
okręgach wyborczych wybiorą- własnych kandy- 
datów, którzy będą członkami Koła polskiego. 

Schlesische Volks-Ztg., główny organ cen- 
troweów górnośląskich, przyznaje, że centrum po- 
niosło wielką klęskę a przytoczywszy cyfry, z te- 
raźniejszego wyboru i z wyboru przed dwoma laty, 
powiada, że z nich wynika: 1) że ruch radykal- 
ny polski na G. Slązku od samego początku po- 
jawienia się nie był „ogniem słomianym*, jak 
niektórzy sądzili; 2) że tak zwani „umiarkowani* 
Polacy, których przedstawicielem jest Katolik, 
ruchu radykalno-polskiego nie są w możności 
powstrzymać; 3) że centrum musi być przygoto- 
wane na utratę i innych mandatów parlamentar 
nych w górnośląskim obwodzie przemysłowym; 
4) że polski radykalizm przygniata socyalizm. 

Główny organ katolików niemieckich a więc 
centrum Germania powiada, że wybór Korfan- 
tego jest tryumfem dla polskiego radykalizmu a 
przykrą klęską dla centrum. A tryumf tem więk- 
szy dla Polaków, że odnieśli tak świetne zwy- 
cięztwo, mimo źe nie pozwolono im odbyć ani 
jednego wiecu. Wszystkiemu winna — pisze Ger 
mania — przeciwpolska polityka rządu pruskie- 
go. Cokolwiekbądż przyczyniło się do zwycięztwa 
Korfantego, faktem jest niezaprzeczonym. że 
ruch radykalno-polski ogromnie się spotęgował. 
A będzie coraz gorzej, jeśli nie zrobi się 
rozbratu z przeciwpolską polityką. 

„  Przestroga Cermaniż jest bardzo wyraźną. 
Nie ma jednak nadziei, żeby rząd skorzystał z 
tej przystrogi. Hakatyzm zawiódł go na bagniska, 
z których wydobyć się nie może. 


, „Węgierskie biuro korespondencyjne ogłasza : 
Wiadomości dzienników, jakoby rząd przygoto- 
wał rozdział cłowy Węgier od Austryi, 
są pozbawione wszelkiej podstawy i są tylko 
czezemi kombinacyami. Wogóle wobec wszystkich 
dotychczasowych i w przyszłości mogących się 
pojawić wiadomości dzienników, a zajmujących 
się rzekomymi planami rządu, możemy tylko do- 
radzać jak największą ostrożność. 


Ratyfikacya. 


Ułożony i podpisany przez obustronnych 
pełnomocników traktat portsmoutski wchodzi już 
w całej pełni w życie. W sobotę zatwierdził 
go podpisem swoim, tj. ratyfikował mikado, o 
czem według umówionego procederu poseł japoń- 
ski zawiadomił  waszyngtońskie ministerstwo 
spraw zagr. Z Waszyngtonu przesłano tę wiado- 
mość ambasadzie amerykańskiej w Petersburgu 
która ją rosyjskiemu ministerstwu spraw zagr. 
zakomunikowała. Wczoraj (czy może jeszcze 
nawet również w sobotę?) podpisał znowu car 
swój egzemplarz traktatu pokojowego o czem 
radca przy ambasadzie rosyjskiej w Paryżu 
Nechludow w obecności ambasadora zawiadomił 
Rouviera. Rouvier zatelegrafował natychmiast do 
posła francuskiego w Tokio, ten zaś zakomuniko- 
wał ją japońskiemu ministerstwu spraw zagra- 
nicznych. a 

„Proceder ten uznano z góry jako formalną 
wymianę ratyfikacyj, pomimo, że formalność ta 
rzeczywiście dopiero w grudniu ma być doko 
naną. Pokój zatem finalnie zawarty, wojna fa- 
ktycznie ustała — marynarka japońska nie bę- 
dzie odtąd konfiskować okrętów handlowych do- 
wożącym Władywostokowi i innym miejscowo- 
ścioch rosyjskim materyały, za kontrabandę wo- 


jenną uznawane, co na podstawie rozejmu jeszcze 
kilka dni temu czyniła. Handel międzynarodowy 
przeto odetchnie. 

Rozpoczął się nowy wielki rozdział w dzie- 
jach świata. Jeszcze dwa lata temu zdawało się 
i nie tylko zdawało się, ale uważano za pewne, 
za kwestyę czasu wcale niedalekiego, że feldjeger 
rosyjski będzie wszechwładnie jeździł do Pekinu, 
do Hankou i aż do Kantonu, że Niemcy zagarną 
Szantung i handlem swoim zawojują olbrzymie 
dorzecze Yantsekiangu, że Francuzi zajmą Chiny po- 
łudniowe ; zabór Korei a nawet Japonii wydawał się 
Petersburgowi i Europie rzeczą tak łatwą, że 
wystarczy wyprawić tam, jak niegdyś na olbrzy- 
mie obszary Sybiru i do ziemi Nadamurskiej 
kozaków. 

Tak mówiła loika — a Bóg eo innego po- 
wiedział! I stało się po woli Bożej: Wszystkie 
owe zakusy okazały się mrzonkami; a ponadto 
wawystkie już dokonane przez Europę we wscho: 
dniej Azyi rozboje w Chinach stały się nabytka- 
mi nietylko problematycznymi, ale wielce nie- 
bezpiecznymi. W postaci Japonii występuje Azya 
wschodnia jako równoważna z Europą, która 
drzy na myśl, że pod przewodem Japonii obudzą 
się i raźnie do pracy żywej wezmą Chiny 
czterystomilionowe. Dotychczas Europa rozkazy- 
wała posłusnej Azyi wschodniej — teraz Azya 
wschodnia powiedziała: „dość tego !* 

Po upadku potęgi tureckiej jedynym bie- 
gunem i osią dziejów świata była Europa, obe- 
enie przybył biegun drugi, oś się już zwichnęła 
i położenie swoje zmieniać będzie, tem bardziej, 
gdy jako biegun trzeci staje Ameryka wszech- 
można. 

(Tel „Gaz. Nar.*) 

Waszyngton. Wiadomość o podpisaniu do- 
kumentów traktatu pokojowego przez cara i mi- 
kada zakomunikowali sekretaryatowi stanu am- 
basador rosyjski i poseł japoński. Sekretaryat 
stanu niezwłocznie polecił telegraficznie zastępcy 
amerykańskiemu w Petersburgu ażeby oznajmił 
rosyjskiemu ministerstwu spraw zagranicznyuh o 
podpisaniu traktatu przez cesarza japońskiego. 
Prawdopodobnie upłynie jeszcze miesiąc lub dwa, 
zanim zastępcy Rosyi i Japonii tutaj wymienią 
podpisane dokumenty, 

Petersburg. Dziennik urzędowy ogłasza ko- 
munikat w sprawie ratyfikacyi podpisanego wczo- 
raj przez cara traktatu pokojowego. Traktat 
wchodzi w życie 15 października i ma |yć 
wkrótce ogłoszony. 


Telegramy i telefonematy 


z dnia 16 października 1905. 


Z Węgier. 

Zagrzeb. (Węg. Biuro kor.) Zwołane na 
wczoraj zgromadzenie dla protestu przeciw rezo- 
lucyi uchwalonej w Riece, zostało rozbite przez 
realistów i socyalistów, którzy przybyli w więk- 
szości. Już zaraz na początku zaczęła się wrza- 
wa, gdy przystępowano do wyboru przewodni- 
czącego. Zwołująca zgromadzenie partya prawna, 
nie mogąc dojść do głosu, wyszła z sali, udała 
się przed dom posła dr. Franka, i zgotowała mu 
owacyę, poczem udała się przed dom posła 
Arambasicza. Gdy zwolennicy p. Starcewicza 
opuścili zgromadzenie, oddalili się także socyali- 
ści i realiści i ndali się na plac Zrinny'ego, wzno- 
sząc okrzyki na rzecz rezolucyi uchwalonej w 
Riece i na rzecz powszechnego prawa wyborcze- 
go, poczem się rozeszli. Spokoju zresztą nie za- 
kłócono. 

Wiedeń. Dziś w południe przybyli z Buda- 
pesztu prezes ministrów Fejervary, minister han- 
dlu Vörös i sekretarz stanu w ministerstwie 
skarbu Popovic. 

Budapeszt. Budapesti Hirlap twierdzi, 
że nie dojdzie do zamianowania gabinetu br. 
Fejervary'ego. 

Macedonia. 

Konstantyn>po!. Odpowiedź wczorajsza 
Porty na ostatnią notę zbiorową mocarstw w 
sprawie kontroli finansowej w Macedonii wypa- 
dła odmownie. 


Szwecya i Norwógia. 

Chrystyania. Norweska rada stanu 
uchwaliwszy zasadniczo utrzymać formę mo 
narchiczną, postanowiła podjąć nowe ro- 
kowania celem oddania tronu jednemu z książąt 
z domu Bernadotte. 

Sztokholm. Specyalna komisya parlamen- 
tarna uchwaliła wnioski w sprawie zniesienia 
aktu państwowego o unii z Norwegią i uznania 
Norwegii jako państwa samodzielnego. Uchwalo- 
no też usunięcie z flagi znaków unii. 


Rewelacy: Delcassego. 

Paryż. Eclair atakuje w związku z rewe- 
lacyami Deleassego włoskiego ministra spraw Za- 
granicznych Tittoniego, zarzucając mu dwulico- 
wość, ponieważ zachęcał Francyę do sprzeciwie- 
nia się żądaniom Niemiec a równocześnie gotów 
był pospieszyć z pomocą Niemcom w razie 
wejny. à i 

Japończycy na Korei. 

Charbin. (Pet. Ag.) Japończycy rekwirowali 
w strefie neutralnej żywność dła armii koreań- 
skiej. Rosyanie zabrali im 10.000 kilogr. zboża 
i pewną ilość bydła. Rosyanie ujęli też uzbrojo= 
nych Japończyków, którzy prowadzili transport. 

Japończycy na morzu. 

Londyn. Do Timesa donoszą z Tokio: Ja- 
pończycy zabrali dnia 12 bm. amerykański paro- 
miec „Centenial*, płynący do Władywostoku. 


Wenezuela. 

Waszyngton. Sekretarz stanu Root i am- 
basador francuski Jusserand odbyli wczoraj po- 
wtórnie konferencyę w sprawie Wenezueli. Są- 
dzą, że Francya spróbuje jeszcze raz załatwić tę 
sprawę na drodze dyplomatycznej i że zanim 
zdecyduje się na postawienie ultimatum, Jusse- 
rand jeszcze konferować będzie z rządem ame- 
rykańskim. 


Rzym. Rząd włoski wysłał do Niemiec ko- 
misyę artylerzycką, aby na kruppowskich pły- 
tach pancernych wypróbowała moc kul w Terni 
sporządzonych. Komisya wróciwszy złożyła mi- 
nistrowi wojny raport, że kule włoskie gładko 
przebijały najsilniejsze płyty pancerne, czego 
żadne inne kule dotychczas dokazać nie były 
w stanie. Włoskie koła fachowe są nadzwyczaj 
uradowane tym sukcesem. 

Medyolan. Corr. della Sera donosi z Li- 
vorno, że ekadra japońska pod wodzą admirała 
Togo wkrótce odwidzi Livorno, Genuę, Neapol i 
Palermo, Marynarze wysiądą na ląd w Givitłavec- 
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chii, oficerowie zaś z admirałem udadzą się do 
Rzymu, gdzie król ich przyjmie. 


Z Rosyi. 


Petersburg. Prawit. Wiestnik donosi: Roz- 
kaz dzienny cara z dnia 15 b. m. zarządza wy- 
kreślenie W. księcia Cyryla Włodzimierzowicza 
z list armii, 


Rozruchy w Moskwie 
, Berlin. Z Moskwy donoszą, że rozruchy 
trwają dalej. Strajkujący wznoszą barykady, 
które kozacy zdobywają. Wielu żołnierzy ran- 
nych. 20 robotników zastrzelonych. 


Stan wojenny. 
Petersburg. Rząd rosyjski zaprowadził w 
Moskwie, Tyflisie i Kijowie stan wojenny. Nato- 
miast w Odessie stan wojenuy zniesiony. 


Groźba strajku kolejowego. 
Petersbarg. Obawiają się tu wybuchu straj- 
ku kolejowego. Położenie poważne. 


Duma. 

Petersbnrg. (Pet Ag.) Rada państwa z roz- 
kazu cara wstrzymała znaczną część swej dzia- 
łalności ustawodawczej, a przedłożone jej pro- 
jekty ustaw odesłała odnośnym ministerstwom 
do przedłożenia ich Dumie państwowej. 


Reformy prasowe. 
Petersburg. Nowe przepisy prasowe znoszą 
odpowiedzialność redaktorów za niewyjawienie 
autora artykułu. 


Pogrzeb Trubeckiego. 

Petersburg. (Pet. Ag.). Podczas eksportacyi 
zwłok ks. Trubeckiego, tłumy, nie mogąc pomie- 
ścić się w obrębie dworca kolejowego, zapełniły 
źbitą masą ul. Znamienskaja. Gdy naraz padł 
strzał rewolwerowy, kozacy i żandarmi zaatako- 
wali tłumy i zaczęli je rozpędzać. Po odejściu 
pociągu ze zwłokami, tłumy, niosąc czerwone 
sztandary, posuwały się po Newskim Prospekcie. 
Policya i wojsko rozprószyły je, ale wkrótce ze- 
brały się one ponownie, a natrafiwszy koło uni- 
wersytetu na żandarmów i kawaleryę, obrzuciły 
je kamieniami. Część tłumu, która nie mogła się 
schronić do uniwersytetu, policya rozpędziła. Dwie 
osoby zraniono. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie. 

Lwów dnia 16 pażdziernika. 

Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

Waluta koronowa. 

Pszenica gotowa od 7:80 do 8'--, pszenica na 
termina 7:60 do 7:80. Żyto gotowe 5:85 do 6-00, żyto 
na teruina 5'60 do 6-80 Owies obroczny gotowy 6:00 
do 6:20. Owies obroczny na terminy 5:60 do 5-80. Jẹ- 
czmień pastewny 5'40 do 5:80, jęczmień browarniany 
6:30 do 660. Rzepak 11:50 do 11'75. Lnianka 0.— do 
©0—. Groch pastewny 660 do 685, groch do gotora- 
nia 8:25 do 900. Wyka 00:00 do 0000. Bobik 5:89 do 
620. Hreczka 0000 do —'. Kukurudza nowa za 56 kilo 
©0— do0— kukurudza stara 000 do 09:00. chmiel 
nowy za 56 kilo — do ——, chmiel stary — do — 
Koniczyna czerwona 50-— do 65*—, koniczyna biała 
45*— do 55—, koniczyna szwedzka 45— do 55—, Ty- 
motka —— do —— 

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy 
od 85:— do 85'256. Spirytus paritas Tarnopol na ter- 
miny —— do —*—, spirytus paritas Tarnopol eks- 
kontyngentowany 2075 do 21'00. 

Td skutek słabszych dowozów usposobienie lepsze, 
zwłaszcza co do pszenicy i owsa. W koniczynie ten- 
dencya slaba. 

Buwaapeszi dnia 16 października. Kurs w kor. 
i 50 klg. Notowano pszenicę na paździer. 1608— 
16:10, pszenicę na kwiecień 16'62—16'64, żyto na paż- 
dziernik 15810--1314, na kwiecień 1906 1868—13:70 
owies na październik 13-80—13:62, na kwiecień 1906 
1842—1344, kukurudza na maj 13'32—18:24, rzepak 
ua sierpień 2450—2470 
Oferty: dostateczne. 
Chęć kupna: mierna. 
Usposobienie : spokojne. 
Pogoda: pada piękna. 


Z rynków pieniężnych. 
Wiedeń 16 października (Telegram „Gazety 
Narodowej“). Zamknięciegiełdy o godzinie 2 minut 3) 
popołudniu. Akcye austryackiego zakładu krełyto- 
w 872'—, b rosa; 21 zakladu kredytowego 78 )'00 
lobanku 314—, Unionbanku 568'5), Banku dla 
krajów koronnych 44650 Bankvereinu 565 —, Bodeu- 
s [4 1052-— galicyjskiego Banka hipotecznego 36700 
kolei państwowych 677 — kolai południowej 118 75 
tramwaju A. ——, B. —'—, kolej Elbenthal 45700 
kolei północnej 5775 kolei czerniowieckiej 58600, al- 
y 534— ima Muranva 540'50, praskiego towa- 
rzystwa keluznego 2747— fabryki broni 579 —, tureckie 
tytoniowe 365-00, galicyjskiego karpackiego Towarzy. 
stwa naftowego 91500 oblig. węg. indemniz. 95:55. 
renta majowa 100353, austryacka renta koronowa 
10045, węgierska renta koronowa 3605, 56-let. listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego 994%, 4-procentowe 
listy banku hipotecznego 99 —, 4 i pół procentowa 
listy banku krajowego 101'35, 5-procentowe listy Ban. 
ku hipotecznego 11250 4-procent. Banku kraj. 9980, 
4 i pół pro. Banku kraj. 101'90, 5-procentowe komu- 
nalne obligacye Banku kraj. —'—, 4-procentowa pł 
licyjskie obligacye propin- 100:—, 4-procentowe gaie. 
pożyczki krajowe z r. 1893 9995 4-procentowa po- 
czka miasta Lwowa 9880, losy tareckie 14575 
marki 11765, ruble 2538:75. 


NADESŁANE 


Za tę rabrykę Redakcya nie odpowiada. 


Salvator == 


w eierpioniach nerek i pęcherza, dolegliweś- 
łach meos, ronmatyzmie, gośćcu i nekrayey 
ndzież w nieáytack przyrzędów oddeche l 


° wienia. 
Wyrok ra sirgów 


de tra 
WYPALONY ZNAK NA KORKU. 


Salvatora w Preszowie (Węgry). 


a (IMATTONIS e MATLUNECE 
aiw Giesshübler 
spom Sanerbrunn. 


Radca ces. 


Dr. KAZIMIERZ KRUSZYŃSKI 


powrócił i ordynuje w chorobach pluc i gardła 
ui. Słowackiego 1. 16. — Telefon 169. 


Przyjechali do Lwowa d. 16 października. 

Hotel Europejski. (Aberta Szkowrona.) Hr. 
F. Ressegnier 3 Niska, J. hr. Lubieński z Milaty- 
cze, dr. Doliński z Przemyśla, E. Treter ze Stryja, 
P. Chorośnieki z Chorośnicy, A. Dwernicki z Topol- 
nicy, N. Gołaszewski z Tustebaby, S. Zawistowski 
z Supranówki, J. Ujejska z Donysowa, A. Osuchow- 
ski z Wiśniowczyk, F. Puźnicki z Czesznik, T. Po- 
lański z Bukaczowiec, K. Gałasiński z Zakopanego, 
K. Schwarz i K. Lóffner z Wiednia, M. Gorowoj z 
Tyfisu, A, Zborowska z Krakowa, P. Henig z Bo- 
rysławia. 


poleca obecn e Meble, Kilimy, Makaty, Sukua, Płótna i inne wyroby tkackie, Majoliki, 
Szkło, Bundy, Peleryny, Serdaki i Guńki, Wanny, Samowary i inne wyroby blacharskie, 


Zabawki dziecinne, Wyroby koszykarskie i artykuły spożywcze. 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 17 Października 1905 Nr. 237. 


13 — Który z koni pani przeznaczony jest na | jest przekonany, że ja od niej o wszystkiem do- Hrabia Stassingk zapjtał przytłumionym publiczność. Wiele osób powyskakiwało na ka 
JERZY OMPTEDA. peace? A: wiedzieć się mogę. głosem : sła. Z pod trybuny sędziów wybiegło kilka osób 
a i ię i ; = iści r a FE 
arya da Cazya uśmiechnęła się i patrząc Hrabia Stassingk „słuchał tych słów, spokoj- Czy rzeczywiście Marya da Caza jest |; spieszyło na tor. 


M przez szkła na ścigające się konie, mówiła] . 0.0.00 5. , tak ogólnie lubianą ? Radca Lindstedt zmartwił się, że stracił 
) lat ya 0a Caza. zwolna : ow uteż nigdiogpjimitigpion wakało nezek jai — Wszędzie. A wiesz pan, w czem leży | sposobność widzenia jakiegoś „ph upadku. 


— Czyż ja mogę wiedzieć? Prawdopodo- ga 8 płci gdy e ai wana tajemnica jej powodzenia? Dla każdego jest Wyciągał szyję i pytał: 
Romasns. c f 3 „ Się biegu ktoś do niego mówić zacznie. Pan s À 7 b 48 yJę ! pytal: 
bnie pan Casby, gdyż nieszczęśliwy- porucznik iindstedt. któ i *Zecz ścigi uwa- | PTzm% a nie rozmawia wyłącznie z panami, — Co się stało ? 
z" Remer dostaje zawsze te konie, na których nasz 0 2 am da LKAN sd jak to czynią inne piękne kobiety, które przez 4 | SR b 
(Ciąg dalszy.) og T. e . |żał tylko za sposobność do zebrania się towarzy- , f y : ; — Ktoś upadł — odpowiedział Piotr Stöckl. 
Pi Anglik nie chce jeździć. Zresztą, skądżebym ja ki k Ao ana ił dalej to zrażają sobie wszystkie panie. Rozmawia z 5 Na e. 
= 0, pan Remer — ZAWOR malarz. , |mogła coś o koniach wiedzieć? Z moim mężem skoro T skorzysta zA 280,4, MOR OBU. każdym. Nie jest to jednak dziwnem... he... t — Upadł ? = odezwał się „jakiś oburzony 
Stassingk, który zapoznał się był z nim, |nie mówimy nigdy o nich, pan Casby nie rozu- — Co pan powiesz o Maryi da Caza? |he.. he... "PZU 10 Romer się zabit. p" 
skoro on „tylko do loży powrócił, popatrzył do | mie ani słówka po niemiecku, a ja, ze wstydem | Piękna kobieta, co? Ma rasę. Gdyby miała inne- Zaśmiał się, jak gdyby zakłopotany i na . Za chwilę zobaczono pędzącego ku stajniom 
programu i rzekł : się do tego przyznaję, nie umię po angielsku, | go męża! Ma także spryt. Ale ci wszyscy sports- |swój sposób mrugnął oczami. konia bez jeźdźca. 3 
w > koniu pana da Caza. pan Remer wreszcie zawsze mówi tak mao, jak | meni, to płytcy ludzie. Ona powinnaby mieć mę- — Bo? — zapytał z rosnącą ciekawością CE Romie się podnosi — zawołała hrabina 
Ponieważ jednak radca Lindstedt pokazy- | gdyby mu mówienie wielką przykrość sprawiało, |ża z duszą i sercem. Gdyby ona była naszą am- młody dyplomata. Selbotten, która przez szkła patrzyła na miejsce 
wał przedtem malarzowi innego konia, który pod |i dlatego go nigdy o nie nie pytam... basadorową w Paryżu, stosunki nasze do Fran- | — Bo w gruncie serca jest ona bez serca. wypadku — Już wstał, otrzepuje się i idzie tu. 
panem Casby, w czarnych kolorach, bieg prowa- Sledziła dalszy rozwój steeple-chase'u a |Cyi byłyby inne. Pytaj pan, kogo chcesz. Wszę- | Zimna jak lód. Pozwa!ła się ludziom podziwiać, (C. d. m) 
dził, malarz zbałamucił się, aż wreszcie Stassingk |tymczasem Lindstedt nachylił się do młodego |dzie robi ogromne wrażenie. Wszędzie jest lubia- | ale każdego trzyma z daleka. Nawet własnego 
mu wyiłumaczył, że w tym biegu ma pan Caza |dypiomaty i rzekł: ną. Pamiętasz pan, jak na balu u mnie mówi- męża. Tego może najdalej. Jako psycholog, do- 
dwa konie. — Oto jest żona największego naszego |łem: Marya da Caza tańczy! Gdybym to powie- | brze to widzę. Słuchaj pan, jeżeli... | I o 
Potem zwrócił się Stassingk do pani da |sportsmena. A tymczasem mnóstwo znajomych | dział o innej, wszystkie kobiety byłyby mnie roz. | — 0! — krzyknęła w tej chwili hrabina 
Caza i zapytał ją: przychodzi do mnie i prosi mnie o tipp a każdy | szarpały. | Selbotten i taki sam okrzyk przeszedł przez całą | 
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13 koron. Dwór Łapszyn, Brze 
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po cznego od listopada do marca. Nadarzą się więc najlepsza spo 
cos sobność zwiedzenia wszelkich świątyń, pomników i wiele in- 
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Lwów W. ADAMSKI, akademicka 2 a "ln OE 
i zęste odjazdy. siie y. 
7 a „i a emic a 3 Podróże okrężne skombinowane 
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Wzory i rysanki wysyła opłatnie. po Specyalnych cenach, dowolnie ważne na egipskie i sudańskie koleje że- 
g lazne, jakoteż na parowice Cook'a do wszystkich miejscowości górnego 


wykonuje kompletne urządzenia mieszkań, hoteli, kawiarń lip. 
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Zarz dca dóbr teoretycznie i prak- 

ą tycznie wykształcony, w 

tmydzim wieku. poszukoje posady. W, So- 

winki. Przemyśl, ul. Cicha 1. 5. II p. 
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Do nabycia u: St, Maikiewicza handel delikatesów, Mnsiałowicza & Janika, Ludwiga, 


Ruch pociagów kolejowych RER TETYCYCYAT 
OE zza 


I 
Obowiązujący z dniem 1l-go maja 1905 roku. SENEENNNEMUMM 
A i 


(Czas środkowo -= europejski). 


H krakowska, Lwów ul. 
Cukiernia Fredry, poleca wyborne 
ciastka po 3 ct. 174 


Szatkownice do kapusty, 

Widły stalowe do wykopywania i na- 
bierania baraków, 

Zrywaeme owoców, 

Drut kolczasty do ogrodzeń, 

Konewk! na mleko od 1, do 80 litrów, 


POCIĄG 


posp. | 080D. 
odch. o g. 


12:45) — 


POCIĄG 


posp. | osob. 
przych 0 g» 


Ze Lwowa do 

(s dworea głównego) 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karisbadu, Koomyrzowa, Rozwadowa, Dynowa. Jasła, 


Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Teraów) 
Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórósmezi (od 1/5 


Do Lwowa z 
(na dworzec główny) 


Jckan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), /ydaczowa, Wo- 
rochty (od 1/7 do 30/8 wł.) Delatyna (od 1/10 do 80/4 wł.), 
Zaleszozyk, Nowosielicy, homethu, Czudina, Serethu, 
Radowiec, Dorny Watry i Suczawy. E 2:51 — 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsba- do 30|9 wł.), Kałusza, Serethu. Berhoiiętn, Czudina, 
du, Pragi), Wieliczki, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny Watry 
(p. Tarnów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 415] Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlebadu), 

Chytowa, Posztu, Sanoka, Mezó Laborcza, Rvm nowa, 
iwonicza, Chahówki, Zakopanego (p. Rzeszów „ Mielca 


Dom eksportowy pa 


aparatów fotograficznych 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 


Piomby ołowi: ; ai: ZM. 
r sp dy SĄ , ker AK a Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tar- (p. Dębicę), grłowa, Wieliczki, Oświęcima A = 
Automatjeane łapki na m nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, p ! f> = m 
szy Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) r | — 6'Ib] Tckan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, P utor, Kö- mun ro KOW S i l 
poleca 580 10] Ickan, Crorikowa, Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję od 1/6 do rösmerd, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorny t 9 
Fr., Chlad ek 30/9 wł. w niedzielę i rz. k. święta), Körözmezö (od 1/5 Watry (od 117 do 8118), Suczawy 

że j © dz 80/9 wł.), Serethu, Berthomecthu, WE Brodiny, — 6:30 ik | — (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopycz; niec, Hu- Lwów, plae Halicki 14, E. piętro. 
handel wyrobów żelaznych i metal h nutny, Dorny Watry (od 1/7 do 81/8), Suczawy siatyna, Czortkowa A 

4 Ą deg 1:20 Podwołótty: > (Odessy i Kijowa) Brodów — 655] Jaworowa A Poleca aparaty fotograficzne najnowszych systemów za getówkę o 15°, 

taniej, lub dla osób dających poręxę ma cztero-miesięczny kredyt. 


Lwów, Rynek 45 (róg ni Grodszickich) — 1:20] Ławocznego, (Pesztu), Kułusza, Drohobycza, Borys awia 
825) — | Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Pragi, Iarlsbadu), 


Lubaczowa, Chyrowa, Roswadowa, Nadbrz: zi: , Dynowa, 


1:29] Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 


7:50] Rawy ruskiej, Sokala Cenniki gratis i franko. 


(Liczne uznania są w moim handlu do przejrzenia), 


N 
2 
© 
SG 


Stanisławowa, Żydaczo wa 
4 B h u F u ki 815| Sambora. M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od 2516 do 
u aje ryzyjs 10 8'18] Jaworowa 1519 wł.) | 
sku 11 850] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, — 8:35] Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsładu), Sanok , 
3 czarne s białem, 1 myszaty, w wicka i laj Pragi), Oświęcima, Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, Rymanc%a, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarn-- 
zokn do 13/, roku ceny 1 k, do 1 50 ip, Orłowa (p. Tarnów), M. Laborcza (Pesztu) i Chyrowa brzegu, N. Sącza, Orłowa, Wieliczki, Oświęcicia, Zak - 
za kg. żywej wagi. = 26| (p. Przemyśl) panego (p. Kraków) (od 2516 do 1519 wł.) Miasło; Ksżdy kawałek mydła z nazwiskiem „Sehioht* jest pod gwa- 
0 BUNAJ6 MATWÓNA Palskio — tł Kołomyi, Fojpotowe Foni Körozmezö m 9 00 Sampora; Strzyłek-Topolnicy, Chyrowa, Sanoka, Ry manowr, rancyą czysty i wolny od szkodliwych składników, 
— 035] Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa wonicza, Jaała, Nowego Sącza, Orłowa e 25.000 koron laci firma 
j k lk — 11:45] Ławocznego, Kałusra, Stryja, Borysławia, Kochawiny — 9-20] Ickan, Worochty (od 117 do 8019 wł. w niedziel; i Święta) Ka- Gwarancya: każdemu, który T Paa e | zka sery 
wieku 11/, roku, po cenie 1 kor. sa 8. — 11:56] Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potator łausza, Delatyua (p. Kołomyję), Serethu, Bechometu Scehicht* jakiekolwiek szkodliwe przymieszki zawieraj 
j wagi — ma na sprzedaż : i i zudi : 4 przy ja 
Ływej w P. 1 — Krakowa, (Berlins; Wrocławia, Wiednia, Karlsbada, Pragi) Czudina, Radowiec, Suozawy 
Z d dób C d N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, — 10:55} Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutur, Grzymałowa © 
ar zą r zu ec, Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) K — 11:10] Bełzca, Sokala, Lubaczowa 
Czudec. = Ickan, Czortkowa, Fałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kocmania, 2:00] — Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynia , Czort- 
©. P: Nowozielicy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, Berho- 4 Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, 
metu (w poniedziałek), Suczawy rzymałowa I, 1 
150] Sambora, Zakon N. sza Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry- 340] — Ickan. (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Potutor, Kałusza, Czort- j (Marka Jeleń aibo Kluez). 
manowa, Sanoka, Je: k keye Zaleszczyk, Wyżnicy, Kórósmezó, Kovma! ia, Dcr- ; 
= odwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa ny Watry, Suczawy, Nowosielio ù i 
Podwołoczysk, (Oderay, Kijowa), Brodów, Grzy try, Suozawy y Laoszczędza pieniądze , czas i trud. 


8:45] Tuchli (od 15I6 do 30/9), Skolego (od 115 do 8019), Drohohy- 350] — | Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Ka1lsbadn), 
cza, Borysławia Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, Zakopanego 
(p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów 


Larząd dóbr Głębowice. 


lachowuje i nie niszczy bielizny. 


432] Jaworowa 
poczta Polanka wielka, 500] Bełzca, Sokala, Tabaczowa, Rawy ruskiej j h £ — 2:5 ZP ERA ara Borysławia, Kałusra, Kocha'viny (od 
526] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, K _ 3badu, ragi), o B0I9 co niedzieli i święta) Do każdej bielizny i | Nadaje śnieżną bi ałość 


Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, Wiel «xi, Orłowa (p. 4:10] Bzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 


Tarnow), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, unyrowa (p. Prze- — 4:20] Sambora, Chyrowa, Sanoka 
= 550] Kołomyi, Żydacaowa, Kórórmesó (od 115 do 3019 wł.) 


na każdy sposób pra- | bieliźnie. Czyni ją bia- 


Odpowiadając na liczne zapytania 
nia najlepsze i najtańsze łą i Iśzdącą. 


donos'my najuprzejmiej, że ? w tym 


roku, jak poprzednio, od A PETA ELON (od Kijowa), Brodów, Potutor, Zalestózyk, 5:58] J wa 
dziernika począwszy rozsyłać bę- wołoczys, essy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszoryk, j aworo Przy zakupnie uważać szczególnie 
dziemy naszą GA Buzek, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, Grzy m 62 Zawoornogo d EEE Borysławia, aa na to, aby każdy kawałek mydła 
REG z — 35) owa, 10dn18 roavwia, Berlina, arszawy ), YTOwa 1 

pw "roma E 545] Ickan, y PE aaea Bowósialicy,iKeretkaę Borhoneihu, EnS M Laborcs, '(Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl) N. Sącza, i Mea T byl a p „Sehicht” 

Kapnustę kiszoną kaiini Brođiay | Orłowa, Oświącima ab = 
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, (J — | 730 Rawy ruskiej, Sokala „Klucz*. 433 
w ezterech gatunkach po 17, 15, i ĘĄ Zakopanego (p. Kraków) (od 25if do 1519 JJ — | 900$ Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
14 i 12 koron za 100 kig. loco sta- wł.), Orłowa (od_1!7 do 15/9 wł), N. Sącza (p. Tarnów), — |10:05] Przemyála (od ż: śe 8019 wł.), Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 
wonicza, Jasła 


Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni- 


ejow r w 
cya kol Jowa Zator w no yob — |1040% Ickan, Czortkowa, Zeloszczyk, Delatyna, Wyżnicy, Nowosie- 


cebrach z miękkiego drzewa brutto oza, Chyrowa (p. Przemyśl) s s ) = y 
; Ickan, (Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Czortkowa, Körös- | licy, Berhomethu, Czudima, Serethu, Brodiny, Putny, FE F = = = 
za netio od 25 klg. począwszy. K Nawostnlicy. Dorny Watry, Suczawy Dorny watry, Saczawy i á p pea tyižo ważą, pesn Ena butelka jest paine ksrtką za- 
W razie przysłania opłatnie do Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma- — |1055% Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła N. 4 Jak poniżej w kolorach czerwonym i ezarnym, na żółtym papierze, 
Sącza, Orłowa, Zakopanego 


Dotąd nieprzewyższony. 


W. MAAGERA 


prawdziwy, oezyszezony 683 


Zatora własnego naczy nia na kapu- 
stę obniżamy cenę kapusty o 107%. 

Na żądanie dodajemy do kapu- 
sty kminek, całe główki kapusty i 


nowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek | 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, — |1100% Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tatuo- 
Karisbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dyno- brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego 

wa, Lubaczowa, Jasła, [woniora, Rymanowa, Sanoka, od 1j5 do 2416 i od 16j9 do 30/4) . 
Chyrowa (p. Przemyśl) — |11:05Ą Podwołoczysk, Potutor, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 


jabłka. Zamówienia przyjmuje ró- | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- ; 4 ( 
Ge Krajowy Zwi. Pizy s ozyk, u =) Ka puste 0, 1 ro pijg i Mig = 1110$ Stryja, Drohobycza, Borysławia 
Lwów, Słowackiego 18. | Zawocznego, (f eszsu), Aa, z, O E : 
słowy , g chawiny 7 DORSCH ( < 
. Sm © 
Stare, kuracyjne Na dworzee „Podzameze* Z dworca „Podzameze* 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów = 6'43] Podwołoczyk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu- 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Czortkowa, Potutor siatyna, Ćzortkowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa — | 11/15] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów. Potutor, Grzymałowa 
Podwołoszysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, Za- 213| — | Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Za- 
leszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymało- | 
Grzymaiowa wa, Czortkowa (w prawnie zastrzeżonem opakowaniu) 
żółto-zielona fluszka k. 2. 


tokajskie 


własnego chowu, w wielkim wyborze, w 
dużych szampańskich faszkach 


po ar. 2:40, 3—, 4— do złe, 7*—. 


Korona Tokaju (yt) 


z rokn 1868 1862 1856 
zł 10'—, zł 12—, al. I5—, 
poleca handel 593 


St. Markiewicza 


Lwów, Rynek 1. 42. 


biało-zielona „ kz 
Wilhelma Maagera, w Wiedniu. 


Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadan 

A y 
i z powodu wielkiej strawnośei przedowszystkiem 
dz eciom zalecany we wazystkich tych wypadkach, 
w och wskazanem jest ogólne wzmoonienie 
A RA | sa a zwłaszeza w ohorobaoh 
s ae - 

nia krwi ito poprawienia soków, oozyssoze 


Do nabycia wo wszystkieh aptekach i handlach 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort- 0'2 Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy) Brodów _ 
kuwa, Zaleszozyk, [wania pustego, Skały, Husiatyna JĄ Podwołoczysk, Kopyczyniec, Bkały, Iwania pustego, Potutor, 
Hnsiatvna. Zaleszczyk, Grzymałowa 


UWAGA : Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Czas środkowo -europejski jest późniejszy o 36 minut od 
czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, illustrowane prze- 
wodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można przez cały dzień w biurze miejskiem c. k. kolei 


państwowych, pasaż Hausmana l. 9. 


1 m s 
; Aiino A korzennyeh monarchii austro-węgierskiej. 


Główny skład dla Austryi 


MAAGER, Wien II Heumarkt 8. 
BF" Naśladownictwo N > ścigane "GRĄ 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki 


